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Rozszerza się zakres prac 
p rzy budow ie  now ej ko p a ln i 

G igan t*9V
(i)  W  roku  1952 o fia rna  praca 

załóg um o ż liw iła  częściowe w łą ­
czenie do p ro d u k c ji dwóch 
p ierwszych nowych kopa lń  — 
„W eso łe j1' i  „Z ie m o w ita “ . Za ło­
gi in nych  zna jdu jących się w 
budow ie kopa lń  rów nież dążą 
do ja k  najszybszego w yp e łn ie ­
nia  swych zadań.

Jednym  z terenów  ta k ie j w ła ­
śnie w a lk i jest budowa kopa ln i 
„G ig a n t“ .

W  c h w ili obecnej budowa 
szybu głównego now e j kopa ln i 
jest na ukończeniu. O siągnięto 
ju ż  przew idzianą jego głębokość 
i  szyb jest ca łkow ic ie  przygoto­
w a ny  do zam ontow ania w yc ią ­
gów. Ukończono 1 także roboty 
górnicze na podszybiu. W  roku  
przysz łym  rozpocznie się m on­
taż. urządzeń załadowczych 
podszybia, k tó re  zm echanizują 
dostaw y węgla .na w ózk i w y ­
ciągowe. tzw . sk ipy. S k ipy  na 
„G iganc ie “  będą na leżały do 
na jw iększych  ja k im i dysponują 
obecnie nasze kopaln ie . „N a do­
le “  trw a  rów nież m ontaż roz­
dz ie ln i e lektrycznych . B rygady 
górnicze drążą ju ż  chodn ik i.

Równocześnie z pracam i w  
g łęb i kopa ln i, p row adzi się ro ­
boty na pow ie rzchn i. T rw a  
m ontaż w ieży w yciągow e j, je d ­
nej z na jw iększych w  naszych 
kopaln iach. Sam m ontaż m a­
szyny rozpocząć się ma w  stycz­
niu  1953 r. Po w ydobyc iu  z szy­
bu, węgie l w prost ze skipu w ę­
drow ać będzie na transporte ry , 
k tó re  zaniosą go do sortow ni.

M ontaż k o n s tru k c ji kom p le t­
nie zm echanizowanej sortow ni, 
zna jdu je  się także na ukończe­
n iu . S ortow nia , k tó re j urządze­
n ia  są ca łkow ic ie  wykonane w 
k ra ju , wyposażona będzie w 
cen tra lne zdalne sterowanie.

B udow a kop a ln i wym aga 
przeprowadzenia w ie lu  innych  
jeszcze in w es tyc ji. M. in. po­
w sta jące j kop a ln i należało za­
pew nić odpow iedn ią ilość ener­
g ii e lektryczne j. Dostarczać je j 
będzie nowow ybudow ana, już  
częściowo uruchom iona w ie ika  
e lek trow n ia  w  M iechow icach. 
M ontaż l in i i  łączącej e le k tro w ­
n ię  z kop a ln ią  jest na ukończe­
n iu . (PAP)

Odpowiedzi towarzysza Józefa Stalina 
na pytania korespondenta „New York Times
r O Tir' T1 7 A /TA A T>\ A  J _ m  A O n  \  z i ^  t .   . . . . . .

Już w pierwszym kwartale przyszłego 
roku warszawska stacja telewizyjna 

rozpocznie nadawanie stałego
programu

■ (f) Pierwsza w  Polsce — w a r­
szawska stacja te lew izy jna , na­
dająca od k ilk u  tygodni audy­
cje  doświadczalne, ju ż  w  I 
kw a rta le  przyszłego roku roz­
pocznie transm itow an ie  stałego, 
cotygodniowego program u.

Obecnie pracow nicy Ins ty tu tu  
Łączności z . inż. K ędzie rsk im  na 
czele, pracują nad podniesie­
n iem  jakości nadawanego obra­
zu oraz zw iększeniem  zasięgu 
stac ji. W  tym  celu przeprowa­
dza się in tensyw ne prace zmie­
rzające do uruchom ien ia  nada j­
n ika  dźw ięku dla audycji te­
le w izy jne j. Dotychczas bowiem  
dźw ięk do audyc ji dośw iadczal­
nych nadaw any b y ł przez rad io­
stację Polskiego Radia.

S tacja  zostanie zainstalowana 
w  ta k i sposób, aby nadawane 
przez nią audycje te lew izy jne  
m ogły być odbierane w obrębie 
ca łe j w ie lk ie j W arszawy.

Budowane jest także urządze­

nie, k tóre um oż liw i transm ito ­
wanie f ilm ó w  dźw iękow ych za 
pośrednictwem  te le w iz ji. S tacja 
o trzym ała już  także autobus, w 
k tó rym  m ontowana jest apara­
tura , um ożliw ia jąca transm isje  
reportaży te lew izy jnych . Dzięki 
temu stacja będzie mogła na­
dawać reportaże z fab ryk , bu­
d o w li socjalizm u, uroczystości 
państwowych, m an ifestac ji, po­
chodów itp .

Został już  opracowany tzw. 
sygnał w yw oław czy dla  naszej 
pierwszej s tac ji te lew izy jne j. 
Jest n im  postać warszaw skie j 
Syreny.

Równolegle z unowocześnie­
niem i uspraw nieniem  pracy 
stac ji te le w izy jn e j trw a ją  sta­
ran ia , mające na celu zaopa

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła nastę­
pujące odpowiedzi Józefa Stalina na pytania kore­
spondenta dyplomatycznego „New York Times“ , 
Jamesa Restona z dnia 21 grudnia 1952 r.

Pytanie: Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok 
i w Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa admi­
nistracja, nadal żywi Pan przekonanie, że Związek 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Stany 
Zjednoczone mogą żyć w pokoju w ciągu nadcho­
dzących lat?

Odpowiedź: W dalszym ciągu wierzę, że wojny 
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związ­
kiem Radzieckim nie można uważać za nieuniknio­
ną, że nasze kraje mogą również nadal żyć w po­
koju. y

Pytanie: Gdzie Pańskim zdaniem tkwią źródła 
obecnego napięcia międzynarodo-wego?

Odpowiedź: Wszędzie i we wszystkim, gdzie 
tylko przejawiają się agresywne działania polityki 
„zimnej wojny“ prowadzonej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Pytanie: Czy powitałby Pan rozmowy dyploma­
tyczne z przedstawicielami nowej administracji 
Eisenhowera dla rozpatrzenia możliwości spotkania 
między Panem a generałem Eisenhowerem w spra­
wie osłabienia napięcia międzynarodowego?

Odpowiedź: Ustosunkowuję się do takiej pro­
pozycji pozytywnie.

Pytanie: Czy będzie Pan współpracował w ja­
kimś nowym przedsięwzięciu dyplomatycznym, 
mającym na celu położenie kresu wojnie w Korei?

Odpowiedź: Zgadzam się na współpracę, gdyż 
Związek Radziecki jest zainteresowany w likw idacji i 
wojny w Korei.

Walcownia -  zgniatacz

Żegluga śródlądowa i przem ysł farm aceutyczny
w yko n a ły  plan roczny

C e n tra lny  Zarząd 
Ś ród lądow ej w ykona ł 
plan przewozów osobowych i to ­
w arow ych  w  dn iu  15 bm.

Poważny wzrost przewozów w  
tonach w  stosunku do uh. roku 
(na Odrze o 63 proc., a na W iśle 
o 46 proc.) spowodował. że że­
gluga śródlądowa osiągnęła już 
poziom przewozów przewidzia-

Żeglug i [ n ika  „T rz m ie l“  z kp t. B arczy- 
roczny j k iem  oraz ho low n ika  „A lfa “ z 

kpt. B ia łeck im .

*

(f) C en tra lny  ia rą ą d  P rzem y­
ślu Farm aceutycznego ja ko  trze- | }]J 1953 
ci w  resorcie przem ysłu che­
micznego po przem yśle gazów 
technicznych I gum ow ym  za-

w  br. w yn ios ła  przeszło 27 m iln . 
zł.

We w szystk ich  zakładach fa r ­
m aceutycznych trw a  obecnie 
zapoczątkowana w  listopadzie 
br. m ob ilizac ja  dla zabezpiecze­
n ia  w ykonan ia  zadań I  k w a rta -

ny na czw arty  rok planu 6-łet,- j m eldował, że podległe
niego Do tak dużego wzrostu 
przewozów przyczyn iła  się prze­
de w szystk im  zmiana fo rm  i 
metod eksp loatacji, w p row adzo­
na w  oparciu  o osiągnięcia że­
g lug i radzieck ie j, ja k  również 
podniesienie świadom ości p o li­
tycznej załogi.

Do przodu jących należą m. ta.: 
załoga ho low n ika  „S ęd z iw ó j" z 
kpt. R e jnhartem . k tó ra  skraca

mu za­
k ła dy  w yko na ły  w dn iu 21 bm 
zadania p rodukcy jne  na rok 
bież. w  100.4 proc w edług w a r­
tości. Na 15 zakładów  podleg­
łych  C entra lnem u Zarządow i, 13 
w ykona ło  swe -adar.ia roczne 
przed term inem .

Na. p rzedterm inow e w yko na ­
nie p lanu w p łynę ła  pełna m ob i­
lizacja  załóg rv socja listycznym

oraz organizacjami związkowy­
mi różnj^ch szczebli.

*

trzenie w  o d b io rn ik i te le w izy j- I P lanowy czas każdego rejsu
ne m ożliw ie  ja k  na jw iększe j 
liczby św ie tlic  przyzakładow ych 
w* obrębie ca łe j W arszawę.

(PAP)

przecię tn ie o 4 godziny, ho low -

współzawpdn.icfw ie. Ogólna i raz bliższe powiązanie dz ia ła ł- 
wartość w ykonanych  zobow ią- | ności M ie jsk iego Handlu Deta- 
zań p rodukcy jnych , podjętych | licznego z radam i narodow ym i

Terenowa sieć p lacówek Spo­
łecznego Funduszu O dbudowy 
S to licy, przeprowadzająca akc ję  
zb ió rkow ą na rzecz budow y so- 

¡J: c ja lis tyczne j W arszawy, zam ei-
1 dowala o przed te rm inow e j rea­
liz a c ji rocznego p lanu zb ió rk i. 
Od 1 stycznia br. do 20 bm. 
zebrano na SFOS 126.767.218 zł, 
rea lizu jąc  roczny p lan zb ió rk i 
w  105,6 proc.

, Ogółem suma w ięc zebrana na 
zrea lizowanie SFOS od początku a k c ji zb ió r- 

osiągnęła kw o tę  ponad 
| 547 m ilio n ó w  zł.

P rzed term inow a rea lizacja  
rocznego p lanu »zb ió rk i św iad­
czy o wciąż rosnącej ofia rności 
społeczeństwa na rżecz budowy 
nowej W arszawy — soc ja lis ty ­
cznej s to licy  naszego k ra jii.

i W hu cie „ Bobrek“  oddany został n iedawno do pe łne j eksplo­
a tac ji nowy w ie lk i  obiekt rozbudowującego  się hu tn ic tw a  
polskiego  — w a lc o w n i-zgn ia tacz .  Urządzenia nowe j w a lcow n i  
zostały dostarczone w  całości pr;ez Związek Radziecki. Na 

zdjęciu : f ragment zgniatacza
F o to  C A F  — S eko

W dn iu  24 grudn ia br. M ie j­
sk i Handel Deta liczny w ykona ł 
w  skali k ra jo w e j plan obrotu 
towarow ego na rok 1952,

W ciągu br. M H D  • uzyskał 
znaczną obniżkę kosztów, po- i 
głębioną • przez 
oszczędn 

| czowych.
Do przedterm inow ego w yko ­

nania planu rocznego w  znacz­
nym  stopniu przyczyn iło  ,się eo- 

powiązanie

USA k o n ty n u u ją  w o jn ę  
b a k te rio lo g iczn ą  w  K o re i

(f) P E K IN  (PAP). — S pecja ł- • Ludow e j w  kom unikac ie  og ło - 
ny korespondent C entra lne j i szonym w  Pbenjan ie podało, że 
K oreańsk ie j A genc ji Te legra- j oddzia ły a rm ii łu do w e j i  ocho>  
ficzn c j donosi z fron tu  wschód- I n ikó w  ch ińsk ich p ro w a dz iły  
niego: — Na polach w pobliżu dn ia 24 bm." na wszystk ich f ro n -

P race b u d o w la n e  w  śródm ieśc iu  
N o w e j H u ty

(f) Budowa stutysięcznego 
m iasta Nowa Huta w kroczyła  
w  nowy etap. T rw a ją  już p ra­
ce przy wznoszeniu śródmieścia.

W tych dniach ek ipy robot­
nicze zam eldowały o zakończe­
niu robót ziemnych pod dwa 
pierwsze gmachy śródmieścia, 
k tóre wzniesione zostaną wzdłuż 
alei łączącej przyszły Plac Ra­
tuszowy śródmieścia z Placem 
C entra lnym . Każdy z tych gma­
chów będzie m ia ł kubaturę 
przekraczającą 20 tys. metrów' 
sześć.

O w ielkości dokonanych ro ­
bót ziemnych świadczy fak t. że 
do załadowania w ykopanej ilo -

\a  li ml owić wytwórni 
papierosów w Eużynarh 

zakom/.ono montaż 
maszyn

(f) Zakończony został ważny 
etap prac na budow ie n a jw ię k ­
szej w k ra ju  w y tw ó rn i papie­
rosów w Czyżynach pod K ra k o ­
wem W tych dniach załoga za­
m eldowała o ukończeniu m on ta ­
żu zasadniczych maszyn p ro­
dukcyjnych.

Do p ro du kc ji Przygotowano 
ponad 50 w ie lk ich  maszyn: k ra ­
ja rek . pakowaczek, maszyn pa­
pierosowych itp.

Nowoczesne te agregaty bu ­
dow niczow ie w y tw ó rn i o trz y ­
m ali z N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej i Czechosłowa­
cji. Również w  montażu maszyn 
robo tn ikom  po isk im  pomogli 
doświadczeni fachowcy niem iec­
cy. W na jb liższym  czasie m aszy­
ny te w e jdą w okres próbnego 
rozruchu.

Obecnie załoga w y tw ó rn i czy­
żyńskie j przystąp iła do m onta­
żu urządzeń pneum atyczno-po- 
dawczycb i transporterow ych. 
T rw a ją  również prace przy in ­
sta low aniu  nowoczesnych urzą­
dzeń k lim a tyzacy jn ych  które 
stworzą załodze doskonałe wa­
ru n k i pracy (PAP)

Strajk protestacyjny
robotników
japońskich

(f) M O S K W A  (PAP) Agencja 
TASS donosi z Tokio , że robot­
n icy obsługujący wojska am ery­
kańskie  w re jon ie  Itabasi (To­
kio) postanow ili rozpocząć dnia 
25 bm. 72-godzinny s tra jk  na 
znak protestu przeciw ko zw o l­
n ien iu  przez dowództwo am ery­
kańskie  z dniem  1 stycznia 1953 
roku  620 rob o tn ików  japońskich , 
w  tym  5 przyw ódców  zw iązko­
wych.

ści z iem i trzeba by użyć ponad 
600 wagonów kole jow ych.

Prace przy budow ie śródm ie­
ścia są ca łkow ic ie  zmechanizo­
wane. Przy wykopach rob o tn i­
cy posług iw a li sic radzieckim i 
koparkam i i spychaczami. .

Obecnie prace koncen tru ją  sic 
przy zakładan iu  fundam entów  

W roku przyszłym  śródm ie­
ście będzie cen tra lnym  placem 
budowy m iasta Nowa Huta. Z 
wiosną rozpoczną się m. in. ro ­
boty przy wznoszeniu gmachu 
Ratusza i gm achów okala jących 
przyszły Plac Ratuszowy.

W ie lk ie  roboty prowadzone 
będą wzdłuż a rte r ii łączącej 
Plac Ratuszowy z Placem Cen­
tra ln ym  śródmieścia i w okół sa­
mego Placu Centralnego.

(PAP)

Naród francuski domaga się rządu niepodległości i pokoju
Kryzys rządowy we Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP), prasa fra n ­
cuska zamieszcza liczne kom en­
tarze poświęcone k ryzysow i rzą ­
dowem u. „H u m a n ité “  ogłasza 
apel F rancusk ie j P a rtii K om u­
n is tyczne j, w zyw ający do 
wzm ocnienia Narodowego F ron ­
tu w a lk i o chleb. wolność i o 
pokój. Francuska P artia  K om u­
n istyczna stw ierdza konieczność 
u tw orzen ia  rządu, zdolnego do 
obrony niezaw isłości narodow ej 
i poko ju . A pe l F P K  odb ił się 
g łębokim  echem we F ra n c ji. W 
departam encie Gard ogłoszono 
s tra jk  gó rn ików , dom agających 
sie u tw orzen ia  rządu, k tó ry  by 
p row adzi! p o lity k ę  obrony po­
ko ju . W w ie lip  przedsięb ior­
stwach i fab rykach  departam en­
tu Sekw any odby ły  się zebrania 
i wiece, na k tó rych  zapadły re ­
zolucje, w zyw ające do u tw orze­

nia rządu obrony niezawisłości 
i pokoju.

Prezydent A u rio ! p rzy ją ł 
p rzedstaw ic ie li rozm a itych p a r­
t i i  po litycznych, z k tó ry m i oma­
w ia ł sprawę rozw iązania k ry z y ­
su rządowego. P rz y ją ł on m in 
grupę deputowanych, należących 
do F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej z Jacques Duclos na 
czele.

Duclos ośw iadczył prezyden­
tow i co następuje: ..W interesie 
F ra n c ji leży utw orzen ie  p ra w ­
dziw ie  francuskiego rządu, k tó ­
ry  by oparł sie o życiodajne siły 
narodu i p row adzi! p o lity k ę  nie­
zaw isłości narodow ej i pokoju 
Rząd ta k i pow in ien w yp ow ie ­
dzieć pa k t a tla n tyck i, plan 
M arsha lla  i inne uk łady  agre­
sywne. Rząd ta k i pow in ien po­
łożyć kres okupac ji am erykań-

sk ie j. N ow y rząd pow in ien brać 
udz ia ł w  w ys iłkach , zm ie rza ją­
cych do pokojowego rozw iąza­
nia k w e s tii n iem ieck ie j, po w i­
nien przerw ać w o jnę w  V ie tn a - 
m ie i  przestaw ić ekonom ikę 
francuska ha to ry  p ro du kc ji po­
ko jow e j, co u m o ż liw iło by  re a li­
zację p o lity k i rozw o ju  gospo­
darczego i postępu społecznego.

N ow y rząd pow in ien zagwa­
ran tow ać in d yw id u a ln a  wolność 
i praw a konsty tucy jne , po w i­
nien przerw ać m etody bezpraw ­
nych aresztowań. Oświadczam y 
raz jeszcze — pow iedzia ł D u­
clos — że nie chodzi o to b.y 
na m iejsce jednego prem iera 
przyszedł inny . k tó ry  by p ro ­
w adz ił tę samą po litykę . Cho­
dzi o radyka lna  zm ianę p o lity ­
k i — tak, ja k  w ym aga ją  tego 
in te resy F ranc ji.

P a rtia  K om unistyczna, w a l­
cząc o pow o łan ie takiego rządu, 
w zyw a do utw orzen ia  w okó ł 
k lasy robotn icze j .— potężnego 
F ron tu  Narodowego, którego 
akcja m ogłaby zm ienić bieg 
wydarzeń — zagrodzić drogę fa ­
szyzmowi. w yw alczyć n iezaw i­
słość narodową i ura tow ać po­
k ó j“ .

A u r io ! p roponu je  
u tw o rzen ie  rządu 

gau lliśc ie  Soustelle

wsi Soczhorni w  powiecie Ko­
soń w p ro w in c ji K anw on zna­
leziono osta tn io  znaczną ilość j 
zrzuconych przez sam olo ty am e- j 
rykońsk ie  owadów zakażonych 
b a k te ria m i chorobotw órczym i

Również ko ło  wsi Czhunksan- 
r : w  gm in ie  Necimgan i na n ie ­
k tó rych  odcinkach fron tu  
wschodniego znaleziono tysiące 
różnych owadów zakażonych 
zarazkam i chorobotwórczym i.

Jeden z lekarzy w o jskow ych 
K oreańsk ie j A rm ii Łudow e j 
K im  W on-w u ośw iadczył ko­
respondentow i C entra lne j K o ­
reańskie j A gencji Te legra ficz­
ne j, że zrzucone przez samoloty 
am erykańskie  owady nie giną 
w skutek m rczu N ie ulega w ą t­
p liw ośc i — s tw ie rd z ił K im  W on- 
wu — że A m erykan ie  liczą na 
to. iż bakte rie  rozmnożą się na 
wiosnę, gdy stopnie ją śniegi. 
P odkreś lił on także, że wszyst­
k ie  znalezione owady są ru&ych- 
m iast niszczone przez specjalne 
brygady antyepidemiczne.

Na wschodnim  odcinku fro n - 
P A R \ Z (PAP). Agencja A F P  tu sam oloty am erykańskie  zrzu­

cały ostatn io sześciokrotn ie zna­
czne ilości cwadów zakażonych 
zarazkam i chorobotw órczvm i.

Y\ «Iki « Korei

donosi, że prezydent A u r lo l od­
b y ł naradę z przedstaw icie lem  
gau łlis tów  Jacques Soustelle. po 
czym zaproponował mu u tw o ­
rzenie nowego rządu Soustelle

tach w a lk i z w o jskam i in te r ­
wentów

25 bm. oddzia ły a r ty le r ii prze­
c iw lo tn icze j i specja lne od­
dzia ły strzelców  p rze c iw lo tn i­
czych a rm ii ludow e j zestrze­
l i ły  trzy  i uszkodziły dwa samo­
lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

no -
lo t-

rna udz ie lić  odpow iedzi w ciągu j (f) P E K IN  (PAP). — Dowódz- 
dnia 26 bm. * tw o  naczczelne K oreańskie j A rm ii

*

(f) P E K IN  (PAP). — W 
cy z 22 na 23 grudn ia 
n ic tw o  am erykańskie  dokona­
ło barbarzyńskiego na lo tu na 
Phenjan. W naiocie tym  wzię­
ło udzia ł k ilkadz ies ią t ciężkich 
bom bowców, k tó re  zrzuciły  na 
różne dzieln ice m iasta se tk i 
bomb o znacznej sile wybucho­
wej. Wśród ludności c yw iln e j, 
a zwłaszcza- wśród dzieci, kob ie t 
i s tarców  jest w ie le  o fia r.

W dn. 23 g rudn ia  rano. samo­
lo ty, am erykańskie  dokona ły  
nowego na lo tu na Phenjan. Po­
łudn iow a część m iasta ' została 
w bestia lski sposób zbom bardo­
wana. sku tk iem  czego zginęło 
w ie le  osób spośród ludności cy - 
w ijn e j.

IT i m i ę  p o k o j u  i w s p ó ł p r a c y  
m i ę d z y n a r o d o w e j

U progu nowego roku donośnie zabrzmiał 
głos, który setkom milionów ludzi pragnących 
pokoju doda nowej siły i wiary w ich walce
0 pokój, o położenie kresu polityce przemocy
1 agresji, o zakończenie barbarzyńskiej woj­
ny, prowadzonej przeciw bohaterskiemu i 
męczeńskiemu narodowi koreańskiemu, o 
uregulowanie sporów i konfliktów między­
narodowych nie drogą oręża, lecz drogą ro­
kowań. Zabrzmiał głos Józefa Stalina, głos 
Chorążego Pokoju.

Odpowiedzi udzielone przez towarzysza 
Stalina korespondentowi dyplomatycznemu 
pisma „New York Times“ są ponownym spre­
cyzowaniem podstawowych założeń .pokojo­
wej polityki zagranicznej, prowadzonej przez 
Kraj Rad konsekwentnie i niezmiennie od 35 
lat; polityki utrwalania pokoju, polityki po­
kojowego współżycia z wszystkimi państwa­
mi bez względu na ich ustrój społeczny.

W przeciwieństwie do podżegaczy wojen­
nych, którzy dla „usprawiedliwienia“ swoich 
przygotowań do agresji mówią o nieuniknio- 
nośsi wojny między krajami kapitalistyczny­
mi i socjalistycznymi towarzysz Stalin 
stwierdza;

„W  dalszym ciągu wierzę, że w ojny m ię­
dzy Stanam i Zjednoczonymi A m eryk i a 
Zw iązkiem  Radzieckim nie można uważać za 
nieuniknioną, że nasze k ra je  mogą również 
nadal żyć w  pokoju“ .

Związek Radziecki dawał zawsze dowody 
niezmiennej gotowości pokojowego współży­
cia z krajami kapitalistycznymi. Stanowisko 
to znajdywało wyraz we wszystkich wypo­
wiedziach wybitnych radzieckich mężów sta­
nu na temat radzieckiej polityki zagranicz­
nej. Stanowisko to z całą mocą zadeklarował 
X IX  Zjazd KPZR.

„Co się tyczy Zw iązku Radzieckiego —
powiedział na Zjeździe towarzysz Stalin — 
to jego interesy są w ogóle nieodłączne od 
sprawy pokoju na całym świecie“ .

Jeżeli jednak ze strony kraju budującego 
komunizm narody widzą nieustanne wysiłki 
w kierunku utrzymania pokojowych stosun­
ków ze Stanami Zjednoczonymi, jak zresztą ze 
wszystkimi krajami kapitalistycznymi, to ze 
strony Stanów Zjednoczonych narody widzą 
jedynie wciąż nowe kroki, zmierzające do 
zaostrzenia napięcia międzynarodowego.

Źródła obecnego napięcia międzynarodo­
wego tkwią, jak stwierdza towarzysz Stalin, 
„wszędzie i we wszystkim , gdzie ty lko  prze­
jaw ia ją  się agresywne działania p o lityk i 
„z im nej w o jn y “  prowadzonej przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu“ .

Doświadczenie wykazuje, że każde posu­
nięcie władców USA służy polityce „zim­
nej wojny“, polityce agresji prowadzonej 
przeciw bastionowi pokoju — Związkowi Ra­
dzieckiemu. Imperialiści przekształcają Niem­
cy zachodnie i Japonię w bazę wypadową 
przeciw Związkowi Radzieckiemu i krajom 
obozu pokoju i socjalizmu, odbudowują hit­
lerowski Wehrmacht, inspirują rewizjoni­
styczną nagonkę prowadzoną przez szowi­
nistyczne i militarystyczne męty z Trizonii.

Dla celów swej polityki „zimnej wojny“ 
Stany Zjednoczone narzuciły państwom za­
chodniej Europy agresywny pakt północno­
atlantycki i przekształcają ONZ, z którą wszy­
scy pokój miłujący ludzie wiązali tyle na­
dziei, w parawan agresji i polityki ujarzmia­
nia narodów.

Politycy amerykaiiscy podobnie jak to 
czynili agresorzy spod znaku swastyki, nie 
kryją się wcale ze sw ym i tendencjam i do 
ustalenia swego panowania nad światem.

Wierny podstawowej zasadzie swej polityki, 
głoszącej możliwość pokojowego współistnie­
nia państw o ustroju socjalistycznym i kapi­
talistycznym, dając wyraz najgłębszym poko­
jowym dążeniom narodu radzieckiego i naro­
dów całego świata, Związek Radziecki usto­
sunkowuje się pozytywnie do każdej propo­
zycji mogącej przyczynić się do osłabienia 
naprężenia międzynarodowego.

Na niedawno odbytym Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju delegaci jednomyślnie 
zwrócili się do wszystkich mocarstw z gorą­
cym apelem: rokujcie! Związek Radziecki 
pierwszy odpowiada; jesteśmy gotowi do ro­
kowań. Wszystko co może prowadzić do od­
prężenia sytuacji międzynarodowej, do do­
dania otuchy ludzkości .spragnionej trwałe­
go pokoju — jest bliskie Związkowi Radziec­
kiemu, Towarzysz Stalin odpowiedział że 
ustosunkowuje się pozytywnie do ewentual­
nej propozycji rozmów dyplomatycznych .ce­
lem rozpatrzenia możliwości spotkania z 
Eisenhowerem w sprawie osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

Gotowość do rokowań, do pokojowego ure­
gulowania problemów międzynarodowych 
jest stałą i niezmienną linią postępowania 
radzieckiego rządu. Już w lipcu 1950 r„ tzn. 
w miesiąc po agresji amerykańskiej doko­
nanej na Koreańską Republiką Ludową, to­
warzysz Stalin wypowiedział się za pokojo­
wym rozwiązaniem problemu koreańskiego. 
Z inicjatywy Związku Radzieckiego rozpo­
częły się rokowania w sprawie rozejmu, ro­
kowania sabotowane i zerwane przez stro­
nę amerykańską. Związek Radziecki wy­
stąpił ponownie na obecnej sesji ONZ 
z propozycją natychmiastowego przerwania 
w o jny  w  K ore i i  odesłania problemu jeńców

do specjalnej komisji. Jal$ wiadomo p rz e d ­
stawiciele USA w ONZ czynili wszystko, by 
propozycję tę utracie Świat wie dziś kto chce 
zakończenia wojny w Korei, a kto chce jej 
przedłużenia i rozszerzenia. Wierny swej 
polityce pokojowej Związek Radziecki jest 
w każdej chwili gotów współpracować w 
każdym nowym przedsięwzięciu dyploma- ! cyjny.

Robotnicy wlnsry 
protestują przeciw 

mason)ni zwolnieniom 
z pracy

(f) R Z \ M (PAP). W przed­
dzień św iąt w ie lu  robo tn ików  
o trzym ało  zw o ln ien ie  z pracy w  

^związku z ograniczeniem  pro­
d u kc ji w rozm aitych zakładach 
przem ysłowych i kopalniach. 
Robotnicy w Term  przep-owa- 
dz ili s tra jk  pro testacyjny, by 
zademonstrować przeciwko w y ­
rzuceniu na b ru k  70Ó rob o tn i­
ków  z hu ty w Terni. P rzec iw ­
staw ia jąc s ię  zw a ln ian iu  robot­
n ików  z pracy, p rok lam ow a li 
rów nież pracow nicy zakładów  
chem icznych w Nera M on to rio  
i w Papigno — s tra jk  protesta-

tycznym, zmierzajacvm do zakończenia _
ny w Korei. Taka była odpowiedź to warzy- j cylfa»k g S c v  ^poïtanow-U^orfC 
sza Stalina na ostatnie pvtanie dyploma- sić strajk i pozostać

„New York T i-tycznego korespondenta 
mes‘a“.

Agresywne pakty i

w kopaln i
Pod ziemią, dopóki dyrekcja  nie 
cofn ie  zarządzenia zw a ln ia jące­
go z pracy w iększą ilość robot-

*

wyścig zbrojeń, rozpę- ,
tany przez podżegaczy wojennych budzą nik0w- Strajk trwa.
•głęboki niepokój u wszystkich narodów 
świata, nie wyłączając narodu amerykań­
skiego, pragnącego jak wszystkie inne na- , W wyborach do rady miej- 
rody szybkiego zakończenia wojny w K o - ! e,-' . w miejscowości Loreo
.rei i odprężenia międzynarodowego. 1 blok lewicy zdobvl 16

m andatów na ogólną ilość 20.
Odpowiedzi udzielone przez towarzysza S _____ _________ _______

Stalina natchną setki milionów ludzi na ca­
łym świecie do dalszei wytężonej walki o 
ookój. Są one odzwierciedleniem tych 
wszystkich najgłębszych uczuć i dążeń, któ­
rym dał wyraz Kongres Wiedeński, kongres 
100 narodów w obronie pokoju. -

IU  I s U \  li \| E R Z E:

Wszystkie narody świata powitają z rado- \ 
ścią słowa pokoju wygłoszone przez Wielkie- ! 
go Stalina. Będą one dla nich nowym orężem 
w dalszej walce o pokój.

Słowa Wielkiego Stalina wita z najgłębszą 
sympatią i uznaniem naród polski, natchnio- | 
ny wspólną wolą twórczej, pokojowej pra- 
cy, pokojowego budownictwa. Słowa Chorą- j 
żego Pokoju dodają nam nowej otuchy do \ 
dalszych wysiłków nad umocnieniem sił j 
ojczyzny, do zwiększenia naszego wkładu w  
ogólnoświatowe dzieło obrony pokoju. *

KAKT, W Ł O C H , s e k re ta rz  £ e-  
n e ra ln y  n ie m ie c k ie g o ' T o w a ­
rz y s tw a  w s p ó łp ra c y  k u lt u -  
ra ln e i z z a g ra n ic a : Postępo­
wa k u ltu ra  niem iecka nie  
zaw iedzie

Z Y G M U N T  G O L A & S K 1 : O
czym  m ów i p rzy k ła d  bydgo­
skiego w ęzła

A N A T O L  R Y S Z C Z U K ; A m ­
b itn y  zespół m łodej spół­
dzie ln i

W IL L A  M A R IA Ń S K A : Do­
bre dośw iadczenie, o k tó rym  
zapom niał K om ite t P ow iato ­
wy. Na m a rg in e s ie  k o n fe ­
re n c ji  party jne j w  Dowiecie  
Bi^jęko-Biata

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : K ac i 
z Pongan pod pręgierzem

K O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: S a ty ­
ra na feudalne sądownictwo
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do walki "o realizację ¡Narody całego świata gorąco popierają
uchwały Kongresu w W iedniu

Wielotysięczny wiec w Welodromie Zimowym w Paryżu

uchwał Kongresu 
Narodów w Obronie 

Pokoju
(f) W IE D E N  (PAP). Odbyła 

się tu  sesja Rady Ś w ia tow e j De-

Amerykańscy oprawcy i zbrodniarze 
zostali całkowicie zdemaskowani

m okra tyczne j Federacji K ob ie t b y ło  się w ie lo ty s ię c z n e  zeb ra n ie , na k tó r y m  z ło ż y li s p ra w o - sażerów po lic ja n c i ośw iadczyli, 
' istm?v \ u+a™ ------- — >-. „ „  i - - -  ' - -  i że teks ty  te  są w e F ra n o ji za-(SDFK), k tó rą  w  ca łe j pe łn i za- j zda a ie  C7,}o n ko ; v ie  d e le g a c ji f ra n c u s k ie j na  K o n g re s  N a ro -  i
aprobowała i poparła uchw a ły  j j .  . kazane.
Kongresu Narodów  w  O bronie j < 0"  w  ’ 'b ro n ie  P o k o ju .
Pokoju. ! B u rz liw y m i, długo n ie m ilk -1  tu  radzieckiego“ . „Jeś li te n -  LO N D Y N  (PAP). Delegaci an -

Ta potężna m a n iie fta c ja  oży- | ną cym i ok laskam i p o w ita li ze- j chw a ły  odzw ierciedla ją- radziec- j |±® *J3.» , _
w ia ją ce j narody w o li poko ju  — i b ra n i ukazanie się w  prezyd ium  \ k i  p u n k t w idzen ia —  ośw iadczył i l®> Knrforpsn" 5
głosi uchwalona jednom yśln ie ; laureata M iędzynarodow ej N a- i S a r t re — to tym lepiej, gdyż do- £ . t®  ‘ n  . . ,
przez Radę ŚDFK rezolucja -  ’ grody S ta lino w sk ie j „Za u trw a - . w odzi to. że ludz ie  radzieccy i Gospodyń: d o m o w B a » ,  je d - , ze delegacja szwajcarska

(f)  PAR YŻ (PAP). W W elodrom ie Zimowymi w  P a ry ż u  od- ! W  odpow iedzi na pro testy  pa-
1er s tw ie rdz ił, że na podstaw ie 
rozm ów z różnym i delegatam i 
doszedł d<ï przekonania, że po­
rozum ien ie m iędzy na rodam i 
jest m ożliwe.

•j.
P A R Y Ż  (PAP). —  D zienn ik  j delegację radziecką sprawą ma 

: szw a jcarsk i „V o rw a e rts " donosi, ^ łńelri„ h ,
na

jest bezpośrednim ostrzeżeniem j lan ie  poko ju  m iędzy na rodam i“  j rzeczyw iście pragną poko ju “ . j Z r z e s L n Î ^ K o b ie t .  K ‘ S ° d -  M a s S i e  v S t£ a  p rz e ^ lu d n tó ć
pod adresem tych, k tó rzy  pro- przewodniczącego F rancusk ie j Q sta tn i p rzęm aw ia ł Yves F ar- j czyła: „ je ś l i  wszyscy in n i j , 4  d w T c u  w  Zurychu . Delega-
wadzą ju z  w o jnę  i chcą rpzsze  ̂K ra jo w e j Rady P oko ju  Yves ( ̂  k tó ry  wskazał m ebezpie- j  delegaci po w ró c ili z ta k im i c i w y g ło s ili przem ów ien ia, dzie-
rzyć je j zasięg. N igdy jeszcze . Fa. ge a. cz łonków  francu sk ie j j czeństw o zagrażające F ra n c ji | w rażen iam i, ja k ie  ja  odniosłam,

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
f f)  M O SKW A (PAP). D z ie n n ik  „P ra w d a “  zam ieszcza a r ty -  | nowczo przeciwko zbrodniom  

, , v  „  , .. M  , ^ w s t ę p n y  p t.  „A m e ry k a ń s c y  o p ra w c y  i z b ro d n ia rz e  -  , ^ ^ Z e ^ S S h .  ^
słowa. Członek de legacji M u e l- j s ta li c a łk o w ic ie  zde m a sko w a m  . | Da1ac w yraz w o li setek m i-

ciele tych k ra jów , które  b iorą j lionów  próstych ludzi wszyst- 
udzia ł w  agresji am erykańskie j j k ich  k ra jó w  św iata, Kongres

M iłu jące- pokó j narody całe­
go św iata — pisze m. in . „P ra w ­
da“  — śledziły z w ie lką  uw a­
gą dyskusję, . ja ka  toczyła się 
w  Zgrom adzeniu Narodów  Z jed ­
noczonych nad w ysun ię tą  przez

ląc się w rażen iam i z Kongresu. 
%

P E K IN  (PAP). — M asy p ra ­
cujące C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej gorąco w ita ją  uchw a ły  
K ongresu N arodów  w  O bronie

n ie  is tn ia ła  ta k  potężna zapór« : dciegacji na^ Kongres W iedeński j w  w y n ik u  podpisania przez rząd to Kongres osiągnął n ie w ą tp li-  
p rzec iw kó  w o jn ie , k tó ra  zag ra -| oraz przyw ódców  F rancusk ie j agresyw nych sojuśzów i  p a k -1 w ie  o lb rzym i sukces“ . „P o jecha- 
ża całem u św iatu. | P a r t ii K om un is tyczne j z Jacques j , d ,v  W ezw ał on do dalszej w a l- j łam  —  s tw ie rdz iła  Bass — w

Sesja Rady Ś w ia tow e j Demo- j Duclos na czele i  przedstaw ic ie - j 0 M W arcie  P ak tu  P oko ju  j im ię  dobra m oich dzieci. Po- 
kra tyczne j Federacji K ob ie t | M organ izac ji dem okra tycznych, : m iędzy  pjępioma w ie lk im i m o- j w in n iśm y  domagać się rokowań, 
w zyw a w szystkie  k ra jow e  i  in -  |. n a u k i i sztuki. j carstw a m i. zaprzestanie w o jn y  \ aby nasze dzieci n ie  m usia ły
ne organizacje kobiece, w a lczą -| P ierw szy zabra ł głos członek ! w  Indoch inach. w yco fan ie  fra n -  j przeżyć okropności now e j w o j-  
ce o pokój, by poparły  uchwa- ! K om ite tu  W ykonawczego p a r ti i ; cuskiego korpusu ekspedycyj- j n y “ . i Kongresu,
ly  i zalecenia Kongresu Naro- • rad yka łów  H e rn io ux , k tó ry  w y -  ! nego i zawarcie z rządem V ie t- Delegat K o m ite tu  O broncow  ■ ,,,
dów w  O bronie P oko ju , szero- | ra z ił ca łkow ite  poparcie dla u - ! nam skie j R e p u b lik i D em okra- i P oko ju  jedne j z dz ie ln ic  L o n - ; p r a G A  (PAP) _ Naród
ko je popu laryzow a ły  i czynnie ! chw a ł Kongresu Narodów  w  i ty c z n e j'u k ła d ó w  ekonom icznych dyn u i zw iązku zawodowego ro - ! . ^  A  , ■ _ _}phrt.

S ’î r . , . p,s , vL
działacz k a to lic k i . P a rm an tie r, | B r u ta ln e  s z y k a n y  p o l ic j i  . ¡ O w g *  V ‘ K S i  ! t a j “  w 'S k S ï ï a â i  o ra 'f f 'Ô d b ?

I ludzkości“ . ” ! w a ją  się zebrania, na k tó rych

sakry ch ińsk ich  i koreańskich 
jeńców  w o jennych dokonanej 
na wyspie Pongan przez ame­
rykańsk ie  w ładze w o jsko w i.

W ysunięcie te j sp raw y przez 
delegację Zw iązku Radzieckie­
go dow iod ło  raz jeszcze ja k  sta­
nowczo i konsekw entn ie  ZSRR 
bron i sprawy pokoju oraz w a l­
czy o położenie kresu przele­
w ow i k rw i w  K ore i i bestia 1-

. s twom  soldateski am erykańskie j.
Poko ju . Prasa chińska posw ię- j podczas om aw iania w  Z g fo  __
ca liczne a r ty k u ły  zakończeniu , nudze n iu  spraw y k rw a w ych  i m ora lno _ po lityczną.

1 wydarzeń na wyspie Pongan — j P ropozycje Z w iązku  Radziec-

w  K ore i, w ysunę li szereg za- | Narodów  w  Obronie P oko ju za­
strzeżeń co do stanowiska de- j żądał natychm iastowego położe- 
łegacji am erykańskie j w  te j | n ia  kresu dzia łan iom  w o jennym  
sprawne. T ak  np. delegat W ie l- i w  Korei.
kifej B ry ta n ii L loyd usiłow ał co j j\ ja catym  świecie wzrasta o- 
praw da u sp raw ied liw ić  masakrę ! burzenie z powodu bestia lstw  
jeńców  na wyspie Pongan. lecz I j zbrodni dokonyw anych przez 
m im o tó zmuszony by ł przyznać, j am erykańskich m orderców, 
że m asakra ta jest „spraw ą po- t Soldatesce am erykańsk ie j — 
ważną“  i wym aga szczegółowe- | pisze w  zakończeniu „P raw da "
go zbadania.

M im o. że większość delegacji 
do ONZ w przęgnię ta do ryd w a ­
nu p o lity k i am erykańsk ie j nie 
poparła  w n iosku  de legacji ra ­
dzieckie j, — Stany Zjednoczo­
ne poniosły n ie w ą tp liw ie  przy 
om aw ian iu  te j spraw y porażkę

nie uda się un iknąć odpowie­
dzialności za je j k rw a w e  zbrod­
nie. Sum ienie narodów' i  żyw o t­
ne in teresy całej ludzkości w y ­
m agają położenia kresu be­
stia ls tw om  i k rw a w y m  bandyc­
k im  wyczynom  oprawców' ame­
rykańsk ich  w  K ore i, położenia 
kresu prze lewow i k rw i w  K ore i 
oraż okie łznania agresorów a-

w a lczy ły  o» Ich realizację, co i O bron ie Poko ju . Następnie ; i  k u ltu ra ln y c h  
sprzyjać będzie u trw a le n iu  po- i p rzem aw ia li Raym onde Dien, 
koju.

Rada powzię ła także uchw a- sekre tarz Powszechnej K o n fe - j f r a n c u s łd e i
łę w' spraw ie zw o łan ia  w  czerw - de rac ji P racy Duchas i  p rze - i 
cu 1953 roku  w  D a n ii S w ia to - wodnicząca Stowarzyszenia S tu- P A R Y Ż  (PAP). —  Jak poda- 
wego Kongresu Kob ie t.

i pisze da le j „P raw da “  — dele- j kiego uzyska ły gorącą aprobatę | m erykańskich , tych zaciekłych 
i gacja am erykańska znalazła się j ze strony św ia tow e j op in ii pu- \ wrogów,' pokoju i  bezpieczeństwa 
j w  izo lac ji. N awet przedstaw i- ' b liczne j, k tó ra  pro testu je  sta- i narodów.

* delegaci na Kongres zapoznają
ludność z przebiegiem  obrad i

M ię d zy n a ro d o w a
j swym  przem ów ien iu  oszczerczą ! legatów- na Kongres N arodów  
| kam panię prasy burżuazyjne.i, i w  O bron ie P oko ju , k tó rzy  po- 
prowadżoną w  okresie p rzygoto- w ra ca li e W iednia. P o lic ja  fra n - 

K o n ie r e n c ja  W  U b r o u ic  wań i  prac Kongresu N arodów  j cuska przeprow adziła  re w iz ję  
I i  , l l ! n i l j ! p i r /  ; w  O bron ie B oko ju . „N a jb a rd z ie j w szystk ich  pasażerów jadących 
r f a W  L lIIO U Z IcZ } cyn icznym  k łam stw em “  nazwa! ! z W iednia i  zabrała im  teksty

nem, że 22 bm. odbyła się. v 
m

23 bm. odbyło się w' O straw ie
I dentów  -  P ro testantów  Bose. | je  dz ienn ik  „Ce S o ir“ , 23 bm. | B E R L IN  (PAP). Agencja A D «  . „
i M ów cy w z y w a li do w zm ocnię- został zatrzym any w  pob liżu  donosi z F ra n k fu rtu  nad M e- 1 „ „  , * . .
! n ia  jedności w  walce p rz e c iw - i Bazyle i na g ran icy  fra n c u s k o - 

. n p o  _, j ko  now e j w o jn ie  św ia tow e j, j szw a jcarsk ie j pociąg, w  k tó ry m  
W m arcu  iy« ło  r . Znany pisarz francu sk i Jean- | zna jdow ała się Eugenie Cotton 

o d b ęd z ie  sic W W ied n iu  S artre  zdemaskował w j i  dw udziestu k ilk u  in nych  de-

Agresorzy amerykańscy wydają koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych 

w ręce Jisynmanowcówmieście N euisenburg kon fe ren - zebranie obwodowego kom ite tu  
cja prasowa, na k tó re j p ięc iu  ; obrońców poko ju  z udzia łem
delegatów z H es ji na Kongres w  I licznych p rzeds taw ic ie li o rgan i- (f) P E K IN  (PAP). K orespon- J rzy  lisynm anow skich . Zostało : decyzji Zgrom adzenia Ogólnego
W iedn iu  złożyło oświadczenia o j zac ji społecznych, na k tó ry m  j dent agencji N ow ych Chin do- rów nież n iezb icie dowiedzione, NZ, powzię te j pod presją rządu
Kongresie. K on fe renc ja  ta m ia - i w yg łos ił re fe ra t uczestnik K o n - j nosi z Kaesóngu: ¡że w  roku  bieżącym  A m e ryka - ¡U S A  na podstaw ie p ro je k tu  re -
la się odbńć we F ra n k fu rc ie  nad i gresu g ó rn ik  W acław  Jendra - , w  c h w ili obecnej dobiegają | n ie  w y d a li lisynm anow com  38 • z o lu c ji h ind usk ie j. N iesłychana
Menem, została jednak 
zana przez po lic ję .

O dpow iadając na py tan ia

żaka- ! żejka.
❖

T IR A N A  (PAP). —  Prasa

m  W TFDFN (PAP) W W ied- en tw ie rdzen ia  propagandy re - rezo lu c ji i  przem ówień, w ręczo- i dz ienn ika rzy, delegaci jrn ^ m w n w i N arodów(i) W IE D E Ń  ( łrA " ) ,  w. w ieu  . .  I r ,„  w ie d p iu  uczestnikom  | m yśln ie  s tw ie rd z ili, ze w  W ied - j wstępne K ongresow i, N arodown ;U odbyło  się posiedzenie m ię- akcy jne j, że uch w a ły  Kongresu j ne w  
dzynarodow ej kom is ji p rzygoto- j są, rzekom o w y n ik ie m  „d y k ta -  Kongresu 
wawczej do M iędzynarodow ej i 
K o n fe ren c ji w  O bronie P raw  j 
M łodzieży, k tó ra  rozpocznie się j 
w  sto licy A u s tr ii 22 m arca 1953 j 
ro ku . Jak w y n ik a  z kom un ika - \ 
tu  . ogłoszonego przez kom isję, 
w  posiedzeniu, w z ię li udzia ł ; 
przedstaw icie le k ra jow ych  ko ­
m ite tów  przygotowawczych oraz ; _(f) M O S K W A  (PAP). Dzienni
o rgan izacji młodzieżowycn_ ; P raw da„  zam ieścił

| swego now ojorskiego korę

i n iu  panow ała ca łkow ita  wolność i w  O bron ie  Poko ju .

Poświęcę w szystkie swe siły w aice o pokój
i szczęście ludzi

W v n ta r ł z la n rea tp m  M ię d zy n a ro d o w e j S ta lin o w s k ie j \'a f|ro d y  P o ko ju  P au lem  R obesonem

końca p e rtra k ta c je  między' agre- j tysięcy jeńców, k tó rych , ja k  w y -  ! zbrodnia, k tó ra  zaShiiewa w szy- 
soram i am e rykań sk im i a lis y n - ! nilca z zeznań naocznych św iad- s tk ie  poprzednie na jba rdz ie j 
m anow cam i w  spraw ie przeka- | ków , wcie lono następnie p rzy - 
zania tym  osta tn im  w szystk ich  j m usowo do a rm ii lisynm anow - 
jeńców, zna jdu jących się w  obo_ I skie j. 
zach am erykańskich. A gencje |

N aród ch ińsk i domaga się 
surowego u ka ra n ia  w in n y c h  

m asakry  na w ysp ie  
Pongan

(f) P E K IN  (PAP). D z ienn ik 
„Z enm inż ibao“  w  a rty k u le

Agencja France Presse p rz y - j w stępnym  domaga się surow e- j pa tronu je  p lanom  kontynuow/a 
toczyła 19 bm. oświadczenie j go ukaran ia  w in o w a jcó w  k rw a -  jn ia  i  rozszerzenia w o jn y  w  K o -

am erykańskie , donosząc o po­
wyższym , pow o łu ją  się na in ­
fo rm ac je  prasy lisynm an ow - 

| sk ie j. N iek tó re  dz ienn ik i lis y n - 
i m anow skie u trzym u ją , że prze- 
j kazyw ąn ie  jeńców  w o jennych 
\ już  się rozpoczęło.

k rw a w e  m asakry  koreańskich  i  
ch ińsk ich  jeńców  w o jennych , 
stała się m ożliw a  w sku te k  tego, 
że Zgrom adzenie Ogólne w  is to­
cie rzeczy pozostaw iło opraw ­
com am erykańsk im  n ieogran i­
czoną swobodę m ordow ania  i  
stosowania przemocy. Depcząc 
postanow ienia K o n w e n c ji Ge­
new skie j pod pre tekstem  tzw. 
„do b ro w o lne j re p a tr ia c ji“ , ONZ

iw nalezv nie tv lk o  do „ n ie .  Uw a- to  wolność M urzyn ów  i innych .w y ja zd u  do ZSRR. by otrzym ać m in is tra  obrony narodow e j m a - | w e j m asakry ch ińsk ich  i  ko rę - | re i
V yw iad  ; żarn 'ją  za ' nagrodę przyznaną 1 narodów ko lon ia lnych  wiąże się i tę nagrodę. Dotychczas D epar-

ió w  i reprezentanci w ie lu  o r g a - identa ? M:ecl/yr..-i;n- r u n  podneszącynn gtne w  obren kój. Jestem głęboko przekona- R o b e ^ r e w i. jr o d o b m ^ ja k
n izac ji m iędzynarodowych.

K om is ja  om ów iła  przebieg 
przygotow ań do K on fe renc ji. W 
czasie obrad p rzem aw ia li dele­
gaci K uby . W łoch. Ira n u . Japo­
n ii.  A n g lii, F ranc ji, N iem iec i 
innych k ra jó w . Zapoznali oni 
zebranych z przebiegiem przy­
gotowań 
kra jach.

do K on fe rep c ji w  ich

dowej Nagrody S ta lino w sk ie j i nie pokoju.
„Za u trw a la n ie  pokoju m iędzy ! . .
na rodam i“ , w y b itn y m  artys tą  ' ^ d z ę .  ze wyrażę ty lk o  
m urzyńsk im  i działaczem spo- i m o j w łasny pogląd, lecz row - 
łecznym  P au l Robesonem.

Jest to  na jw ażn ie jszy i n a j­
szczęśliwszy dzień w  m oim  ży­
c iu  —  ośw iadczył Robesan.
Wiadomość przyznan iu m i

B ezczelne  m e to d y  

w ła d z  IS A  w obec

M iędzynarodow ej Nagrody S ta­
lin o w sk ie j „Z a  u trw a la n ie  po- 

j ko ju  m iędzy na rodam i“  szybko 
¡rozeszła »się wśród w szystkich

nież pogląd m ych p rzy jac ió ł w 
walce o pokój, jbś li pow iem , że 
wysoka nagroda, k tó rą  m i p rzy­
znano, nakłada na nas, ob roń­
ców  poko ju  w  USA, obow iązek

ny, że przyznanie m i zaszczyt­
nej S ta lino w sk ie j Nagrody Po­
ko ju  będzie poważnym  m ora l­
nym  poparciem  dla  w a lk i w y ­
zwoleńczej wszystk ich uciska­
nych narodów.

W  zakończeniu Rotjeson o- 
św iadczyl: Pragnę zapewnić
m ych p rzy jac ió ł zarówno w

jeszcze ak tyw n ie jsze j i  w y - ! Z w iązku  Radzieckim , ja k  i w  
trw a lsze j w a lk i w  obronie po- j innych kra jach , że poświęcę 
ko ju . 1 w szystkie swe s iły  szlachetnej

Dziś. ja k  n igdy ’ dotychczas — ¡walce o naszą wspólną spia-
m oich towarzyszy w a lk i o po- j m ó w ił da le j Robfeson — jestem | w ę o pokój, wolność i  łó w -  

| kó j. O trzym ałem  i o trzym u ję  | przekonany, że ruch w  obronie j ««sc ludzi wszystk ich ras 1 na-
mannarzA zanraniczuyib nadal wiele depesz i listów z j poi.

■■ 11‘  • ’  życzeniam i. W ie lu  ludzi, k to- gze
ro ju  będzie* ro z w ija ł się i ro z -  ; rodow ośc i, o  szczęście w szys t-

lu  A m erykanom  —■ bo jow n ikom  
o pokój, w ydan ia  paszportu za­
granicznego. ' Po podkreślen iu  
konieczności dalszego wzm oc­
n ie n ia .ru c h u  w  obron ie pokoju, 
P au l Robeson. s tw ie rd z ił: „Roz­
mach i w p ły w y  ruchu  w  obro­
nie poko ju , obejm ującego dzie­
s ią tk i tysięcy, a naw et m ilio ­
ny p rzedstaw ic ie li w szystk ich  
g ru p  społecznych, lu d z i różnych 
poglądów  —  muszą p rzyb rać  na 
sile, abyśm y m og li ocalić nasz 
k ra j i  ca ły św ia t przed n a jw ię k -

rione tkow ego rządu łis yn m a - ańskich jeńców  w o jennych  w  i N aród ch ińsk i —  stw ierdza w
nowskiego, k tó ry  po tw ie rdz ił, iż 
„ro zp a try w a n y  jest p lan “  zastą­
pien ia am erykańsk ie j ochrony

obozie am erykańsk im  ńa w y s - | zakończeniu dz ienn ik  —  sta-, 
pie Pongan. D z ienn ik  stw ierdza, j nowczo domaga się położenia 
żft ten m asowy m ord jest t ra -  ; kresu ba rba rzyńsk im  m asak-

obozów jen ieck ich  przez żo łn ie- 1 g icznym  rezu lta tem  bezpraw nej i rom  jeńców  w o jennych .

Postępowa kultura niemiecka 
nie zawiedzie

(f) NO W Y JO R K  (PAP). —
24 grudnia- br. weszła w  życie 

1 M ac Carrana-
W altera , k tó ra  p rze w id u je  m. |>araz przyrzeka swe poparcie w  
in., że wszyscy m arynarze | waj ce 0 pokój, 
państw  obcych pragnący zejsc j sp o tk a ł m nie na jw yższy za­
na ląd  w  Stanach Z jednoczo- i szczyt —  podkreś lił da le j Paul

życzeniam i, w ie lu  m azi, • k io - i szerzał w  narodzie a m e ry k a n -; prostych ludzi na swiecie» | n - pow jn n j uczestniczyć w  w a l- 
rych n ie  znam osobiście, , za- j skim , m im o w szystkie trudn o - i | će o pokó j i  s tw ie rd z ił: „Jeś li
trzym u je  m nie  na u licy , g ó rą -j ści i przeszkody. C hcia łbym  i j n iy , M u rzyn i, n ie  będziem y .wal- _________________  j  ________

osławiona, ustawa M ac C arrana- ■ co pozdraw ia i życzy sukcesów szczególnie podkreślić, że p rz y -; (f) N O W Y  JO R K  (PAP). Paul i czyć o pokój, to m y i nasi sy- j odnos i się to do lat; przed w y ­
znanie m i M iędzynarodow ej : Robeson ośw iadczył na kon fe - i now ie zostaniem y w ciągn ięci do
S ta lino w sk ie j Nagrody Pokoju j renc.ji prasow ej, że z wdzięcz- j w a lk i p rzec iw ko  narodom  A f r y -
ma doniosłe znaczenie dla w a l- | nością p rz y jm u je  M iędzynaro- ¡k i i in nym  narodom  walczącym , 
k i narodu m urzyńskiego o swą dową Nagrodę S ta linow ską  „Za ¡podobnie ja k  m y, o wyzwolenie.

I wolność w  USA i wszędzie. | u trw a la n ie  poko ju  m iędzy n a - Jeśli p ragn iem y wolności,- to

N ie trzeba ukryw ać, że w  
la tach  brunatnego faszyzm u 0- 
pada ły rów nież nas, w ięźn iów  

, h itle ro w sk ich  obozów koncen- 
szą ka ta s tro fą  naszych czasów i tra c y jn y c h  chw ilow e ciężkie de-
— trzecią w o jną  św iatową. i presje. M ie liśm y  bow iem  stale , _______ ___ . _______

Robeson podkreś lił. : M urzy- | przecj  oczyma obraz tego, ja k  i cdw s’t a}0 sję w  okresie hitle-

K a r l  Wlnrh
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  n ie m ie c k ie g o  
T o w arzys t-w a  w s p ó łp ra c y  k u l t u r a l ­

n e j z za g ra n ic ą

n ików , h is to ryków  1 w ychow aw -

rą  m i przyznano za 
ny w k ład  do spr

nych muszą się pcfddać „k o n tro ­
l i “  ze s trony  w ładz am erykań­
skich. W ładze am erykańskie  bę­
dą spraw dzały, czy m arynarze 
chcący zejść na ląd  n ie  w yzna­
ją  „niebezpiecznych poglądów “ .

W  zw iązku z ty m  M in is te r­
stwo S praw ied liw ośc i U S A  po­
dało do w iadom ości, że 270 
członków  załogi tra n sa tla n tyku  i W yk ryc ie  na teren ie zachod- 
francuskiego „L ib e rte “  N iom ioe ta in o i nroan iza-

Robeson. W ysoką nagroda, któ- , ------------ ------  , . . .. . , , , , . ,
a m ój sk rom --g dz ie  M u rzyn i narażeni są na rod am i“  i  że będzie się s te ra łm u s im y  brać udzia ł w  walce o 
-awy poko ju .juc i.sk  rasowy i socjalny. W alka uzyskanie paszportu w  celu »pokój“ .

Tri zon la — ośrodek waszyngtońskiej dywersji

faszystowski system p o tra f ił do- r y ZPiu  w spó łw rnow a jcam i: ha- 
prow adzić część narodu n ie - niebne eksperym enty, łam anie

prawa, fałszowanie h is to r ii i w y ­
chow yw anie  w  duchu szału ra- 

. , , i sowiego —  b y ły  oznakam i zer-
w e j, dotyczy to jednas w  o w an j a z przeszłością, z k tó re j

m ieckiego do strasz liw e j hańby. 
Odnosi się to do la t przed w y ­
buchem d ru g ie j w o jn y  świato-

o trzym ało  zezwolenia na opusz­
czenie pokładu — k iedy stafek 
przybędzie do Nowego Jorku.

9 grudn ia br. inspektorzy am e- 
ryka liscy  weszli na pokład, 
ażeby w czasie podróży „skon ­
tro low ać pog lądy“ w szystkich

nich N iem iec ta jn e j organiza­
c ji d y w e rs y jn e j — „S łużby 
Techn iczne j“  p rzy  BDJ, rzuciło  
now y snop św ia tła  na sieć szpie­
gowską W aszyngtonu m on tow a­
ną dla potrzeb am erykańskie­
go im peria lizm u .

B D J — neohble row ska orga-
ezłonków załogi. Inspektorzy ci n izacja  m łodzieżowa, finanso- 
za tę leg ra fow a li do M in is te r- wana — ja k  u ja w n iły  niedawno 
stwa S praw ied liw ośc i USA, że ! dokum enty — przez W al! Street
27Ó cz łonków  załogi odm ów iło  
udżie len ia odpow iedzi na wszel­
k ie  pytania .

i Bonn, zajm ow ała się uk łada ­
niem  lis t p rosk rypcy jn ych , na 
k tó rych  zna jdow a ły  się n a zw i-

A ng lia , F rancja , H o land ia  i  i ska działaczy lew icow ych  i  l i -
inne państw a ' z łoży ły  w  W a­
szyngtonie protest p rzec iw ko  
ustaw ie Mac C arrana-W altera .

K o n ie re n r ia
p rze d s ta w ic ie li 12 k ra jó w  
a rab s k ic h  i a z ja ty c k ic h  

w s p ra w ie  w ydarzcie  

w A iryce  P ó łn o cn ej
(f) LO ND YN (PAP). Jak do­

noszą z K a iru , odbyła się tam 
konferencja przedstaw icie li 12 
kra jów  arabskich i azja tyck ich , 
na k tó re j om aw iano sprawy 
związane z osta tn im i w ydarze­
niam i w A fryce  P ó łnocne j. W 
kon fe renc ji w z ię li udzia ł czlon-

bera lnych. „n iew ygodnych “ 
am erykańsk ie j jaołityce w  N iem ­
czech zachodnich. S k ry tob ó jcy  
l BDJ m ie li zająć się stopn io­
w ym  „ lik w id o w a n ie m “  tych lu ­
dzi.

rom  W a ll S tree t w  ich walce 
z opozycja i  k lasą robotniczą.

Znany dz ienn ika rz  am erykań ­
sk i John G uenther w  ten spo­
sób opisał w  tygodn iku  „L o o k “  
jedno 7. zadań „U rzę du “ :

„ Za łóżm y , że jeden z zaprzy­
jaźnionych k ra jó w  ma k łopoty  
z K P  (komunis tyczną part ią

mocarstw ' dom agając się rozw ią­
zan ia  szpiegowskich i  d yw e rsy j­
nych organ izac ji w  zachodnim  
B erlin ie . G enerał C zu jkow  w y ­
m ienia następujące ośrodki 
szpiegowskie:

a) Tzw. „g rupa  do w a lk i z nie- 
ludzkością“ , b) „ko m is ja  w'olnych

członków przeciw’ko k ie ro w n ic ­
tw u  p a rtii,  k tó re , spoczywa w 
rękach w iceprem ie ra  NRD O tto 
Nuschke‘go, zdecydowanego prze 
c iw n ika  Adenauera i szerm ie­
rza spraw y zjednoczenia N ie ­
m iec na pokojow ych, dem okra­
tycznych podstawach.

p ra w n ik ó w “ , c) stowarzyszenie I *
red.) i  potrzebuje naszej porno- po litycznych  uchodźców ze j M acherzy  SPD na usługach 
cy. Wówczas sprawę bierze w  j wschodu, d) B iu ro  W schodnie j w y w ia d u  U S A
swoje ręce centra lna agencja i adenauerow skie j CDU i  e) tz w . , . .
w yw ia d u  (tzw. C IA ) USA, bada j B iu ro  W schodnie SPD. I B iu ro  W schodnie SPD i re­
ją  i  z kolei powierza ,JJ r iędow i  I Role tych  w szystk ich  ośrod- j d a k o ^  schum acherowskiego

Szpiegowsko - te rro rys tyczne  | G uenther, jest na teren ie Nie- 
organizacje' na żołdzie USA w m ięc zachodnich am erykański 
T r iz o n ii i  zachodnim  B e rlin ie

Strateg ii P s y c h o lo g ic z n e jO p rą -  \ ków  w rog ie j p ropagandy i  dy- 
cowańy przez n ią  p lan działania  j w e rs ji są ściśle podzielone. 
przekazywany jest do w ykona - \ Pod pre tensjona lna i  obłudną 
nia odpowiedn ie j agencji... Je- ' nazwą „g ru p y  do w a lk i nie- 
den z tak ich  p lanów dotyczył  j ludzkością“  u k ry w a  się g łówna 
ostatnio prob lem u Niemiec  za -¡a g e n tu ra  am erykańskiego w y - 
ehodnich“ . j w iadu. Banda te p ro w a d z iła .d y ­

w ers ję  na obszarze NRD. W 
w alce z je j agentam i poległo do-„A ge nc ją “ , o k tó re j wspom ina

są w  ścisłym  kon takc ie  z h it le ­
ro w sk im i g rupam i szpiegowski-

tąd 200 po lic ja n tó w  . ludowych.
B urianka . Kaisera.k o n trw y w ia d  czy li C1C. W swo- j  Tocha> p rzyw ód cóv

m i. operu jącym i poza terenem  ; m okra tycznym  w  T r iz o n ii po 
N iem iec — ja k  w  M adryc ie , | s ługu je  się on ca łym  łańcuchem  
A rgen tyn ie , B ra z y lii,  na B lis k im  j neoh itle row sk ich  i faszystow - 
W schodzie i  w  G rec ji — 1 ró w - j skich grup oraz o rgan izacji w y -  
nież pozostającym i na służbie w ro to w y c h ..

Obok BDJ dz ia ła ją  więc tu  
rozm aite H e im atschutz ‘e i Reich- 
sverband‘y, żerujące na nędzy

je j a kc ji 1 ^ n ^ c h  dyw e rsy in ych  od­
ko NRD lub organizacjom  de- j up raw ia jących  sabotaż

na fab ryka ch  i  stacjach maszy­
now ych N R D w yka za ły  zbrodn i­
czą robotę agentów i  sk ry to b ó j-

kow ie K om ite tu  Politycznego j W aszyngtońskie  d y re k ty w y  
L a; K ra jó w  A rabskich  uraz h it le ro w s k ic h  szpiegów
przedstaw icie le dyp lom atyczni i

am erykańskich m onopolistów .
W szystkie te h itle ro w sk ie  i 

neoh itle row sk ie  bandy szpie­
gowskie k ie row ane są bowiem  I bezrobotnej m łodzieży i  prze- 
cen tra ln ie  z W aszyngtonu. | siedleńców T u ta j w e rbu je  się

agentów do dyw ersy jn ych  ro-

ców na żołdzie W a ll Street.
G rupa be rlińską  k ie ro w a ł po­

przednio n ie ja k i H ildenbradt.-o - 
becnie prow adzi ją  E rnst T i l­
lich . członek SPD. H ilde nb rad t 
o trzym a ł na polecenie C IC  k ie ­
row n ic tw o  po lityczne „Z w ią zku  
b ia łogw ardz is tów “ . wskrzeszo-

i nfu>.. Pakistanu. Iranu , A fga- • Po uchw a len iu  przez waszyn- 
rć\ ta n u  i Indonezji, akredytb- j g toński Kongres 100 m ilionów  
w a n i w Kairze. Obradom prze- I do la rów  na akcje  dyw ersy jną

przeciw ko k ra jo m  obozu poko­
ju, w yw ia d  am erykański zajął

wodmezy) pełniący obow iązki 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Egiptu Radwan. Na konfaren- 
cü obecny był p rem ier Egiptu 
Ńaguib. Po zakończeniu posie­
dzenia Radwan oświadczy! 
przedstaw icie lom  prasy, że na 
kon fe renc ji om aw iano sprawy, 
dotyczące sytuacji w  A fryce 
Północnej w ogóle oraz sprawę 
Tunisu i M aroka w  szczegól- 
node-t. _ _ _ _ _

Nowy rsr-qtl zraeln
(f) T E L  A V IV  (PAP). P a rla ­

m ent Iz rae la  za tw ie rd z ił skład 
nowego rządu z prem ierem  Ben 
G urtonem  na czele. W  skład 
nowego rządu weszło 9 przed­
s ta w ic ie li p a r t i i Ma pal (praw ica 
labourzystow ska), 4 „ogólnych 
sy jo n is tó w “  oraz 1 przedstaw .-

, 7 . / UlćUUŁIWdl U/.JSLUW . vvomzqji.D-bot. szerząc równocześnie p ro - : n 2e2 A m eryka nó w  dyw e r. 
pagandę odw etu 1 rew lz jom zm u,paganaę oow e iu  i rew iz juu  ziuu, o rgan izacji an tyradziec
nienaw iść do NRD j o rgan izac ji j !
postępowych w zachodnich | „K o m is ja  ycolnych p ra w n i- 
Niemczech w  rozm aitych obo- i kó w „  pozosta1e pod k ie ro w n i- 
zach dla przesiedleńców i wśród ętwem  zb!eg)eg0 , skom prom i- 
h itle ro w sk ich  zbiegów, poszuki- | ttnvaneg0 w  N R r  agenta ame- 

. , . wanych przez sądy NRD. W y- r v liń s k ie g o , adw okata Theo
się sprawą u a k tyw n ien ia  spe- »końaw cy dyw ersy jnych  p la n ó w ; F'riedenau»a K o m is ia “  ta za j- 
c ja lne j ko m ó rk i szpiegowsko- , re k ru to w a li się ja k  w ykaza ły  j m u je  gię w yw iadem  gospodar- 
propagandowej pn. „U rzędu j późniejsze procesy a m e ry k a n -; czym , dosta"r cza CI C w iadom o-
S tra teg ll Psychologicznej . y -  slclch szpiegów w  NRD prze- j 0 p rzemyśle 1 rozw o ju  eko-
rekto rem  te j „ In s ty tu c ji T ru - | w ażnie z w yko le jeńców  1 k ry -  j nom iCznym  N R D Czujność k la -
nrian m ianow a ł adm ira ła  A lla -  m lna lls tów . k tó rzy  szli na lep  j 5y robotniczej zm usiła F rie -
na K lrk a , byłego ambasadora obiecanek em isariuszy am ery - ; denau»a j )eg0 agentów do u-
USA w  M oskw ie. kańskiego w yw iadu  w T rizo n ii. I cleczkl z D , nie m n ie j je d -

„U rząd S tra teg ii Psychologlcz- Podczas gdy centra le  d y w e r - ! nak ¡cb działalność dyw ersy jna 
ne)“  opracow uje p lany rozm ai- sy jne w  T riz o n ii skup ia ły  się i ] p ropagandowa trw a .

..........................w  Bonn 1 we F rank fu rc ie , ,,b o -; Stowarzyszenie po litycznych
Jowe" sztaby tych o rgan izacji j uchodźców ze wschodu to zbie- 
mleazczą się w  zachodnim  B er- j ran lna rozm aitych h itle ro w - 
lln le , na jda le j na wschód w y- j skich mętów, faszystowskich 
sun ię tym  przyczó łku am erykań- j azum owin, k tó re  zdemaskowane 
aklego Im peria lizm u. ! uc iek ły  z NRD przed w ym la -

| rem spraw iedliw ości. Agenci ci 
Zachodni B e r lin  —  i za jm u ją  się werbowaniem  

przyczó łek a m e ryka ńsk ie j ; m łodych N iem ców z NRD do 
dvs.vf.t-* i i  I rozm aitych le g li eudzoztem-

•* ! aklch oraz „b ry g a d “ sabotażu

tych a k c ji dyw ersy jnych , k tó re  
rea lizow ane sa następnie przez 
pozostające na usługach W a­
szyngtonu bandy szpiegowskie. 
Również ta k ie  dyw ersy jne roz­
głośnie rad iowe, ja k  „F ree Eu­
rope", „V o ice  o f A m e rlk a " a 
w  zachodnim  B e rlin ie  — 
„R IA S “ , pozostają na usługach 
„U rzę du “  K lrk a . F inansu je on 
poza tym  szum ow iny em igran

dziennika „T e le g ra f“  —  us iłu ją  
szerzyć dyw ers ję  wśród człon­
ków  SED. A resztow an ie swego 
czasu dw óch agentów tego b iu ­
ra w  NRD — Lorenza i  Kueh- 
nego — u ja w n iło  w  ca łe j pe łn i 
robotę socja l-dem okra tycznych 
zdra jców , k tó rzy  dotąd nie  m o­
gą przeboleć, ż.e na wschodzie 
N iem iec nastąp iło  zjednoczenie 
k lasy robotn icze j i  powstała 
s ilna pa rtia , k ie ru ją ca  nie 
ty lk o  życiem  NRD, ale sta­
nowiąca osto ję ruchu  z je­
dnoczenia N iem iec. B iu ro  
W schodnie — ja k  pisze prasa 
zachodnia — w yd a je  rocznie 
m ilio n y  m arek na bezowocne 
sianie zam ętu i  n ieu fności w  
szeregach cz łonków  SED i  to 
w łaśnie w  czasie, k ie dy  bez­
rob o tn i i  em eryci zachodniej 
s tre fy  N iem iec m iesiącam i cze­
k a ją c a  zas iłk i, gdy nie ma pie­
niędzy na budowanie szkół i 
szp ita li. Na czele B iu ra  Wscho­
dniego SPD sto ją  dw a j zasłu­
żeni agenci ang lo -am erykań - 
skiego im p e ria lizm u  — Ernst 
Reuter (pu p il W a ll Street) i 
W illy  B ra n d t (podopieczny La - 
bour P arty),

Szpiedzy i agenci am erykań­
skiego w yw iad u  m a ją  za zada­
nie., siać panikę, nieufność i 
strach, aby w yw ołać sp rzy ja ją ­
cy w o jn ie  „k lim a t psychologicz

w ie le  w iększym  stopniu owego 
okresu, gdy h itle ro w sk ie  b a r­
barzyństw o rozprzestrzen iło po­
hańb ien ie  k u ltu ry  na całą, Eu­
ropę, p lam iąc tym  samym nieo­
pisanie naród n iem iecki.

W  ow ym  najcięższym  okresie 
zbrodn i h itle ro w sk ich  potężnym  
b łysk iem  św ia tła  za jaśn ia ły  
słowa w ie lk iego  S ta lina :

„H itle rz y  przychodzą i odcho­
dzą, ale naród n iem iecki, pań­
stwo n iem ieckie  pozostaje“ .

Również naród po lski, k tó ry  
tek  strasz liw ie  c ie rp ia ł w  okre ­
sie n iem ieck ie j okupac ji, m óg ł z 
dum ą ośw iadczyć ustam i swego 
przyw ódcy, towarzysza Bolesła­
wa B ie ru ta :

„P o lska  klasą robotnicza, po­
stępowe w a rs tw y  narodu po l­
skiego n igdy nie utożsam ia ły

niem iecka nauka mogła być nie 
gdyś dumna.

Gdy po w yzw o len iu  przez 
w ie lką  A rm ię  Radziecką zaczę­
liśm y budować na nowo. postę­
powa część narodu n iem ieckie­
go stanęła przed w ie lk im i za­
daniam i. N iew ie le  la t  m inęło 
od ow ej c h w ili, aie można już 
śm iało tw ie rdz ić , że tych- k ilka  
la t w ystarczyło, aby stworzyć 
z N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j k ra j. do którego po­
stępowa ludzkość może mieć 
zaufanie. N ie by łoby to — o- 
czyw iście .— m ożliwe do osią­
gnięcia bez w ie lk ie j i ‘bezinte­
resownej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Z c h w ilą  u tw orzen ia  N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej,

dz ia ły , wśród k tó rych  czołowe 
m iejsce za jm u je  w yd z ia ł w ie ­
dzy społecznej, oddzia łu jąc o- 
wocnie na pracę wszystk ich po­
zostałych w ydzia łów . N ie w o lno 
ju ż  fałszować p raw dy h istorycz­
ne j w  szkołach, i w łaśn ie z w ła ­
snej h is to r ii —  rów nież h is to rii 
okresu zm ierzchu — uczy ślę 
dziś naród n iem iecki, uczy się 
dziś na jw ięce j n iem iecka m ło ­
dzież.

M edycy w  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okratycznej są dziś 
św iadom i swej w ie lk ie j odpo­
w iedzia lności; s ta li się on i znów 
p rz y ja c ió łm i ludzkości, a ich 
ścisie k o n ta k ty  z postępowym i 
leka rzam i na ca łym  św iecie do­
wodzą, że słusznie w ie lu  z n ich 
uzyskało p raw o  do ty tu łu  „Z a ­
służony leka rz  lu d o w y “ .

W  dziedzinie, pedagogik i po­
stępy są szczególnie widoczne. 
N iem iecka postępowa pedagogi­
ka uzyskała duże sukcesy, s.ta- 
ra jąc  się sprostać ś\Viętemu 
obow iązkow i wszczepienia no­
w e j m łodzieży — now e j treści 
życia. T y m i osiągnięciam i peda­
gogika niem iecka może ju ż  dziś 
się podzie lić z p rzy ja c ió łm i z 
innvch k ra jów .

*
—  - -. . , , Z w ią z k i k u ltu ra ln e  m iędzy

narodu niem ieckiego z faszyz- . nauka i sztuka odzyskały na- n łem ieck im  j  po lsk im  narodem 
mem h itle ro w s k im “ . • lezne im  m iejsce. zacieśn iły się tek  bardzo w

. S tało się to juz  Pto^ną tra - ostatn j cb la tach, a m osty łączą-
^  dycją . ze postępom k u ltu ry  w  | ce nas są tak  Uczne) że można

N iezm iern ie  w ie lka  jest liczba | N iem ieck ie j Republice Demo- 1 . . .
nazw isk z dziedziny w iedzy i j k ra tyczne j da jem y specja lny
sztuki, k tó re  w  przeszkfści zy- wyraz. • W  rocznicę .u tw orzen ia  _____
skały na rodow i n iem ieckiem u j N iem ieck ie j R epub lik i Demo- m jecka k u ltu ra . Jest ona ostrym  
wysoką ocenę. N aukow y socja- kra tyczne j na jlepsi przedstaw i-1 o rężem w  walce o u trw a le n ie

dziś m ów ić o p ra w d z iw e j i  n ie ­
wzruszonej p rzy jaźn i.

Is tn ie je  znów postępowa n ie-

lizm  n ierozerw a ln ie  zw iązany 
jest z im ionam i jego tw ó rcó w — 
K aro la  M arksa i F ryde ryka  En­
gelsa. W ie lk ie  są osiągnięcia 
n iem ieck ie j nauki. Uznawane 
one b y ły  przez wszystkie naro­
dy, gdy s łuży ły  celom pokojo­
w ym  i postępowym.

cie le nauk i i sztuk i zostają w y - j pokoju. N ie tek  ła tw o  ju ż  ją  
różn ieni nagrodam i państwo- j zniszczyć i  zasypać, ponieważ 
w ym i. W tych latach w ie lu  poe- b ro n i je j większość narodu n ie -, 
tów  i m a la rzy ,‘ rzeźbiarzy i kom - j m ieckiego.
pozytorów, m uzyków  i ak to rów  j D latego można m ieć zaufanie 
zostało uznanych za godnych ; do n iem ieckich a rtys tów  i  nau- 
noszenia na piersi odznaki z w i-  ! k  owco w, tak  samo ja k  do ni - 
zerunkiem  Goethego. -Przy un i- 1 m ieckich robo tn ików  i chłopów,

A le  w ie lu  m edyków  i  p ra w - ’ wersyte tach pow sta ły  nowe w y - 1 ja k  do n iem ieck ie j m łodzieży.

W iadom ości sportowe
Przed m eczam i 

h o k e jo w y m i z F in la n d ią
N a tr z y  m ecze  z re p re z e n ta c ję  

F in la n d ii  s e k c ja  h o k e ja  na lo d z ie  
G K K F  p o w o ła ła  23 z a w o d n ik ó w . Są 
to : 7. C W K S  — K o czą b , B ro m o w ic z , 
C h o d a k o w s k i, W ię cek , N o w a k , M a ­
se łko , P a lus , Jan icz lco , O ls z e w s k i i 
Je żak , z G ó rn ik a  — H a m p e l, H e rd a , 
P e n czek  i W ró b e l IX, z U n i i  — 
S z le n d a k , C so rich . L e w a c k i i  K u ­
re k , z G w a rd ii  — S k a rż y ń s k i, B rz e ­
s k i i  F o ry ś , z O W K S  K ra k ó w  — 
N ik o d e m o w ic z  i W ró b e l I I I ,  z B u ­
d o w la n y c h  — Czech i T ro ja n o w s k i.

F in o w ie  p o d a li Już s k ła d  s w o je j 
e k ip y , k tó ra  p rz y la tu je  do  W a rsza ­
w y  w  sobotę  27 b m . po p o łu d n iu . 
Do P o ls k i p rz y b ę d z ie  15 z a w o d n i­
k ó w : N o n k a v a a ra , R in ta k o s k i,  Ta - 
ka la , K a u p p i,  Is o ta lo , M y l ly la ,  s a - 

M a k a la , T le

Na m arg ines ie

Kassści 7, W a l\k a n u
Sukcesy ja k ie  narody koło- - wolność „bandam i p ijanych  Ma- 

n ia lne  odnoszą w  walce ze j rokańezyków“ . Na wzór piśm i- 
sw o im i -ciemięzcami, nie da ją  j dcl h itle ro w sk ich  i organów 
spokoju wszelkiego autoram en- I Ku-K .iux-K .ianu pisze, że „w ie -
tu  ideologom rasizmu i im pe­
ria lizm u . <!' k tó rych  watka na­
rodowo-wyzwoleńcza u ja rzm ia ­
nych od ła t ludów oznacza k u r ­
czenie się m ożliwości n ie ludz­
kiego w yzysku i ucisku.

Z pomocą m ocarstwom  kolo 
n ia łnym  spieszą więc ośrodki 
w a tyka ńsk ie j propagandy, które 
zawsze podjudzały do w yp raw

ny“ . I W a ll S treet nie żału je na ; “ tmesaio!*“ 'Kuuaeis,“ 'snvenuoinen, krzyżow ych 1 podboju słabszych : na wyspie Pongan

rzy w  m is ję  białego człow ie­
ka: jest n ią  w ychow yw an ie i 
cyw ilizow an ie  zacofanych lu ­
dów “ .

Jak to „w ychow anie  i c y w ili­
zowanie“  w ygląda w  praktyce 
m ogliśm y się ostatn io dowie­
dzieć z p ra k tyk  b ry ty js k ic h  
opraw ców stosowanych na M a­
lajach, am erykańskich siepaczy 

francu -
to ani pieniędzy an i — ludzi ; Rapp 1 Nimi. ; narodów. sk ie j soldateski w  M aroku.
(oczywiście nie swoich). W ojna | ^  o u m S il ! Organ A k c ji K a to lic k ie j we .W ychowanie“  obozów koncen-, , , . , i kćw tegorocznych Igrzysk OltmpiJ-psychologtczna wym aga bowiem  ; sklch ^  Oslo.
rów nież o fia r w ludziach. Żeru- H oke iśc i polscy
jąc często na naiwności m łodych 
ludzi, w yw iad  am erykański nie­
jednokro tn ie  — ja k  wykazały
procesy przeciwko dyw ersantom  j między, drużyn® polską i*d?uV- rodowo-wyzwoieńczem u.

ną  N R D , z a k o ń c z y ło  st<* p o n o w n y m

Włoszech „Q uo tid iano “ , a w ięc j tracy jn ych  oraz „cyw ilizo w an ie1 
pismo ściśle powiązane z ko- metodą m asąkry jeńców i za

w  NRD — posyłał . swe o fia ry  
na pewną zgubę.

Niem iecka prasa dem okra ty­
czna wskazując na wzmaganie 
się te rro ru  w  T rizo n ii 1 dyw e r­
s ji w NRD podkreśla, że w obli*

. . .  i-  • ,a lr>ł w a tyka ńsk im i, system aty-
z w y c ię z a ją  w  B o r a n ie  i cznj e występuje z zaciek łym i 

» „ r, Te, a t a k a m i  przeciw ko ruchow i na-
Tuba

. . w atykańska operuje przy tym
zwycięstwem naszych reprezentan- język !cm nłe ustępującym  ro- 
tów e-4 (2:1, 2:1, 4:1). Bramki d a ---------------- -senbergowsklm  w yk ładom  o ra ­

sizmie i  „b ia ły c h  nadludziach“ 
z tą ty lk o  różnicą, że tym  razem 
chodzi nie o h itle ro w sk ich  „flb e r-

gy jon ls tów  oraz 1 p tzea-taw  p  - . rozm a itych k ra jó w , p is - . Szef Radzieckie j K o m is ji Kon- | gospodarczego. N iemcy pow inn i jeszc
c ie l łzJY p a r t i i postępowej. F r e - , u  _ ' w ysyła  d r u - i  t ro ll w  B erlin ie , generał C z u j- i B iu ro  Wschodnie adenauerow -| zewrzeć swoje szeregi
»nler f ie n  O urlon  za trzym a ł ma faszys o w a k 1 t o wyetosowa) w  październ iku skle j CDU za cel ma szerzenie do w a lk i p rzeciw ko ........ ....... - „  ------------------

» » i m £ y c h  innych  k ra  ów oraz udzie- br. pismo pro testacyjne do w y- rozk ładu wśród CDU na wacho-| próbom sterroryzow ania op in ii | p / ag<!i UT r l * iU =  w ' ° 2 s t S
partna- jokleh komisarzy zachodnich ■ dzlo Niemiec, podburzając jej • publicznaj ------ ---------------  '

naszego zespołu zdobyli: Nowak,
L e w a c k i i Jeżak po 2, Csorich t 
Więcek po 1

Początek meczu bynajm niej nip 
zapowiadał sukcesu drużyny pot- , 

cau tych fak tów  wazyscy b o jo w - . skiej, Hokeiści n r d  uzyskali po- \ m enschów** a le  o a m e ry k a ń -  
nlcy o p o ko jo w e  i zjednoczone i czątkowo zdecydowaną przev/agą sk ich  „s u p e rm a n ó w ".
N ie m c y  p o w in n i jeszcze s iln ie j j iaiSsw P szereg g r o żn y c h& m! a t a ków" K o m e n tu ją c  o s ta tn ie  za jśc ia  w

“ "“ “*ł ' stanąć | Dopiero od połowy i tercji gra atą M a ro k u , gdzie  ludność s p o n ta n i-
w s ze lk im  w yrów nał, a pod honieo spoticante c,,n le p ro te s to w a ła  p rze c iw k o

. , , ---------„ „  „  te rro ro w i im peria lis tów , „Q uo ti-
(mp)  minutach meczu i  bramiti. d iano“  nazywa bo jo w n ików  o

k ładn ików , starców’ i dzieci — 
oto ko lon ia lny  reżim , k tórem u 
b łogosław ieństwa udzie la obec­
nie w a tyka ńsk i dz ienn ik  ideo­
logów rasizm u i ludobójstw a.

Narody jęczące od la t pod 
jarzm em  ko lon ia lnym  udzie lają 
obecnie swoim  „w ychow aw com “  
dob itne j i bolesnej le kc ji.

Że do b itne j — o tym  śwdad- 
czą coraz to nowe po rażk i Im­
pe ria lis tów  w  koloniach.

Że bolesnej — o tym  m ów i 
ras is tow ski wrzask w  tak ich  p i­
smach ja k  „Q uo tid lano “ , pod ju­
dzających do now ych gw a łtów  
i  m ordów . M A R
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Dobre doświadczenie, o którym 
zapomniał Komitet Powiatowy

Na marginesie konierencji partyjnej w powiecie Bielsko-Biała

!Spotkanie z artystami; 
teatru berlińskiego

w yboram i został zw o ln iony z 
m ia rek  i  odsypów, a w  rea liza ­
c j i  poda tku  gruntow ego za ją ł 
pierwsze m iejsce w  wojew ódz­
tw ie .

N iem a ły  b y ł w p ły w  ro b o tn i­
ków  na podniesienie ak tyw n o ­
ści grom adzkich organ izacji 
p a rty jn y c h  i ich oddz ia ływ aflie  
na masy bezparty jne. Pow sta ły 
dw ie  g rupy  kandydackie  oraz 
trz y  ko m ite ty  założycie lskie 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

fe h a rto w a n y , b o jo w y  a k ty w  frekw e nc ja  w  w yborach pracu- 
f&bryczny, dz ia ła jący w  śro- j jącego chłopstw a, szybciej za- 
dow isku  w ie js k im  to poważna j częły w p ływ a ć  obow iązkowe 
dźw ign ią  p racy po lityczne j na j dostawy. P ow ia t jeszcze przed 
wsi, to w ie lka  pomoc dla  w ie j­
sk ich o rgan izacji p a rty jn y c h  w  
m ob ilizow an iu  chłopów  pracu­
jących do rea liza c ji l in i i  naszej 
p a r t i i i  rządu.

N ieraz ju ż  w  okresach kam ­
p a n ii po litycznych  lu b  gospo­
darczych, w ym agających po­
ważnego nasilen ia  pracy ag ita ­
cy jn e j, instancje  party jne , o r­
ganizow ały pomoc a k ty w u  ro ­
botniczego d la  wsi. B y ła  on* 
stosowana na szczególnie szero­
ką  skalę w  okresie kam pan ii 
wyborcze j.

Duże doświadczenie z tego o- 
kresu ma pow ia t b ie lsk i, k tó re ­
go sama s tru k tu ra  gospodarcza 
da je  szerokie m ożliwości sy­
stematycznej p racy a k ty w u  fa ­
brycznego na wsi.

P ow ia t b ie lsk i posiada 47 za­
k ła dó w  przem ysłow ych rozrzu­
conych na jego terenie. Robot­
n ic y  w  n ich  za trudn ien i, a 
w śród n ich  ok. 80 procent człon­
k ó w  b ie lsk ie j o rgan izacji pa r­
ty jn e j m ieszkają przeważnie na 
wsi. Samo m iasto B ie lsko - 
B ia ła  s tanow i rów nież poważny 
ośrodek robotn iczy, związany 
mocno z grom adam i pow ia tów  
bielskiego, żyw ieckiego, wado­
w ickiego, gdzie — m ieszkają 
robo tn icy  z zakładów  bielskich.

N ie by ło  jednak rzeczą p ro ­
stą pokierow ać pracą szerokie­
go a k tyw u  robotniczego w  gro­
na :h. W  fab rykach  p racu ją  
prz-c ież robo tn icy  z w ie lu  róż­
nych gromad, w  każdej po­
szczególnej grom adzie miesz­
ka ją  robo tn icy  pracu jący w  ró ­
żnych oddziałach różnych fa ­
b ryk . I  trzeba by ło  d u ­
żego w y s iłk u  organ izacyjne­
go, żeby rozdz ie lić  pracę m ię­
dzy towarzyszy, żeby. ją  od­
pow iedn io skoordynować, żeby 
postaw ić na w łaśc iw ym  pozio­
m ie in s tru k ta ż  i  kon tro lę  dzia­
ła lności na teren ie w s i każdego 
a k ty w is ty  fabrycznego.

(f) S taran iem  Stów. PoL A r ty -  
I s tów  T ea tru  i  F ilm u  odbyło się 
; dn. 23 bm„ w  k lu b ie  S P A T iF -u  
I spotkanie cz łonków  zespołu tea- 
| t ru  „B e r lin e r  Ensem ble“  z 
i p rzedstaw ic ie lam i polskiego 
św iata tea tra lnego i  film ow ego.

Gości z N R D  p o w ita ł w  ser­
decznych sło-wach prezes 
"S P A T iF -u  Leon S ch ille r.

D la K P  w  B ie lsku „s k u p ić ; w  toku  p rzy jac ie lsk ie j roz- 
swą uwagę 1 w ys iłek  po litycz - 1 m oY y  a rtysc i s fo rm o w a li się 
no - organ izacy jny na terenach ! w za jem n ie  o życiu tea tra lnym  w  
na jb a rdz ie j zaniedbanych... u- i Polsce Ludow e j i  w  N iem ieck ie j 
gruntow ać wszędzie i 'na stałe ^ ep:lbhce Demokratyczne., oraz 
w p ły w y  F ron tu  Narodowego i dzu;enl1 sl? doświadczeniam i z 
w ięź p a r ti i z be zp a rty jn ym i“  ich w a rsz taa i pracy. A rty ś c i te -

b ie lsk ie j o rgan izac ji p a rty jn e j. 
C h łop i stanow ią zaledwie 3,2 
proc. członków  p a r t i i pow. b ie l­
skiego.

Pociągi często osta tn io  opóź­
n ia ją  się. Osobowe i  pośpiesz­
ne, na d ług ich  trasach i  na k ró t ­
k ich  i  co na jważnie jsze —  prze . 
ważnie bez uzasadnionych p rz y ­
czyn.

Regularność biegu pociągów 
! jest w

O czym  m ów i p rz y k ła d  
bydgoskiego w ęz ła

Zygmunt Holański

Słupska na pewno nie  m yś le li j odcinka bydgoskiego). P lanow y

(z lis topadow ej uchw a ły B iu ra a tru  „B e r lin e r  Ensem ble“  m ó-
0_ j w iąc o sw ym  zespole szczególniePolitycznego KC  PZPR) ^  , - ,

znaczało przede w szystk im  u- . Podkreśla li atm osrerę ,ego k o - 
trw a lić  osiągnięcia " kam pan ii | A k ty w n e j p racy tw órcze j, 
w yborcze j w  dziedzinie oddzia- \ 
ływ an ia  'ak tyw u  fabrycznego |

(PAP)

N ow ym  duchem na tchną ł a k - I na wieś. 
ty w  fabryczny apara t rad  na- i A3e K P  nie  docenja wagi za. 
rodowych, czuwa nad tym  by ; gadnień w ie jsk ich . Znalazło to 
rozw iązyw ano bolączki ludno- | jaskraw e  o d b ^ e  w  obradach 
sci w ie jsk ie j. W grom adzie Ja ł pow ia tow e j kon fe ren c ji p a r ty j-  
worze przyspieszono sporzą- ■ 
dzenie rozdz ie ln ika  na p rzy ­
dz ia ł węgla m a ło ro lnym  chło­
pom, w  grom adzie K ozy re ­
m on tu je  się dom, w  k tó ry m  o- 
tw a r ty  zostanie Ośrodek Zdro­
w ia, w  w ie lu  w ypadkach p rzy ­
spieszono za ła tw ien ie  przez 
G m inne Rady skarg i  zażaleń 
ro ln ik ó w  w  różnorodnych spra­
wach.

U ruchom ien ie  szerokiego ak ­
ty w u  robotniczego w  pracy w  
gromadach przyn ios ło  podn ie­
sienie pracy p a rty jn e j nie 
ty lk o  na wsi, ale i  w  fa b ry ­
kach. W  kon kre tne j pracy ag i­
tacy jn e j na teren ie w s i "harto­
w a ły  się i  u b o jo w ia ły  szeregi 
pa rty jne . W yro s ły  nowe kad ry . 
Spośród ag ita to rów  p racu ją ­
cych w  a k c ji wyborczej zosta­
ło  w yróżn ionych 400 a k ty w i­
stów.

Z ty m  tru d n y m  zadaniem K P  
w  B ie lsku  w  okresie kam pan ii 
wyborcze j da ł sobie radę. W 
zakładach p ro dukcy jnych  w  
każdej o rgan izacji oddzia łowej 
jeden z towarzyszy obarczony 
został odpowiedzialnością za 
pracę pozostałych członków 
p a r t i i m ieszkających w  danej 
gromadzie.

T ak zorganizowana praca 
pozw o liła  u a k ty w n ić  na wsi 
pow ia tu  b ielskiego około 3500 
ag ita to ró w  za trudn ionych w  
przem yśle (około 70 proc. ogól­
ne j liczby ag ita torów ).

W nieś li oni do pracy dużo in i­
c ja tyw y , dużo rozmachu, prze­
p ro w a dz ili poważną robotę u- 
świadam iająeą. W ysoka była

I

M in ę ły  w ybory . Darem nie 
szuka libyśm y w  Chw ili obecnej 
w  pracy b ie lsk ie j o rgan izacji 
p a rty jn e j tych  nowych, cen­
nych elem entów, k tó re  w n io ­
sła kam pania wyborcza. S kar­
ży się tow . K o rczyk z W a l­
cow ni M e ta li w  C iechanow i- 
each, że ag ita torzy s.tali się 
„bezrobo tn i“ , z żalem w spom i­
na zam ieszkały w  Ł o dyg ow i­
cach tow . M row ieć z ZP B  im . 
R ych lińsk iego te czasy, gdy co 
tydzień w  obwodzie zb iera ło  się 
oko ło 150 członków p a r ti i z je ­
go grom ady.

Czyżby a k ty w  fab ryczny nie 
m ia ł ju ż  n ic  w ięcej do zrob ie­
n ia  na wsi? F a k ty  m ów ią  coś 
wręcz przeciwnego.

Teren w s i jes t nada l w  po­
wiecie b ie lsk im  terenem  n a j­
słabszym. D ługo le tn ie  zanied­
bania w  pracy p a rty jn e j nie 
m ogły być w  pe łn i nadrobione i t o ^ d ó  
k ilk u ty g o d n io w y m  zrywem , w ! 
okresie przedwyborczym .

nej.
W  referac ie  sprawozdawczym  

ustępującego K P  uderzało w ą ­
skie i  pow ierzchowne podejście 
do spraw p racy p a rty jn e j na 
wsi. R efe ren t m ó w ił o spółdziel­
n iach p ro du kcy jnych , ale nie 
•ustosunkował się do pracy p a r­
ty jn e j wśród chłopów, gospo­
daru jących  in dyw idu a ln ie , nie 
ocenił dzia ła lności kom ite tów  
gm innych i  grom adzkich organ i­
zac ji pa rty jn ych . A  że nie-, n a j­
lep ie j się dzieje w  organiza­
cjach w ie jsk ich  dowodzą głosy 
delegatów, k tó rzy  w skazyw a li 
w łaśnie na w ieś ja ko  na n a j­
słabsze ogniwo pracy p a rty jn e j 
w  powiecie. Na 30 dysku tan ­
tów  —  22 m ów iło  o w si.'

K ry ty k o w a li K P  za zaniedba­
n ia  na ty m  odcinku tow a rzy ­
sze: M żyk, G órski, Sztekla i  in ­
n i. Tow. G il, sekretarz K G  w  
R udn icy  w skazyw a ł na słabe 
zainteresowanie K P  pracą K G  
(w  ciągu roku  ty lk o  3 razy na 
posiedzeniach K G  b y ł obecny 
przedstaw ic ie l KP, na zebra­
n iach grom adzkich ■ organ izacji 
p a rty jn y c h  n ik t  z K P  n igdy nie- 
bywa). In n i delegaci m ó w ili 
o zaniedbaniu pracy z ag ita to ­
ra m i po w yborach. Naw iązując 
do trudności p rzy organizow a­
n iu  spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
towarzysze w yka zyw a li, że spół­
dzie ln ie  mogą powstać ty lk o  w  
oparciu  o dobrą pracę o rgan i­
zac ji g rom adzkich i  a k tyw u  
bezpartyjnego.

B ie lska organizacja p a rty jn a  
w id z i szerokie pole dzia łan ia  na 
w s i d ła  a k ty w u  fabrycznego. 
Ludzie, k tó rzy  w y ro ś li w  okre­
sie kam pan ii w yborcze j dom a­
gają się od K P  w łaściwego po­
k ie row an ia  ich  pracą.

N ie trzeba bardzie j w ym o w ­
nej ilu s tra c ji,  ja k  c y fry  "składu

K on fe renc ja  zm obilizow ała 
nowoobrany kom ite t pow ia - 

tego, by trak tow a ! 
| pracę p a rty jn ą  w  przem yśle i 
na wsi ja ko  n ierozerw a lną ca-

Ponad 6® tysięcy 
dzialkowiczów 

na -zimowych kursach 
ogrodnictwa

(f) U ży tkow n icy  ogródków 
dz ia łkow ych  tegoroczny okres 
z im ow y w y  korzysta ją  na in te n ­
sywne szkolenie i  podnoszenie 
w iedzy fachowej, zapoznawanie 
się z na jnow szym i zdobyczami 
ag rob io log ii itp . W  ciągu czte­
rech m iesięcy z im owych ponad 
80 tysięcy u ży tko w n ikó w  ogród­
ków  dz ia łkow ych przeszkolonych 
zostanie na licznych kursach 
prowadzonych przez w yb itnych  
specja listów  —- w ykładow ców  
szkól ro ln iczych  i  ogrodniczych.

W  roku  1.952 już  .ponad 180 
tysięcy zw iązkow ców  —  h u tn i­
ków , m etalow ców , ko le ja rzy  i  im. 
u p raw ia ło  oko ło 10 tys. ha zie­
m i. Dając w yraz  swej trosce o 
rozw ó j ogródków  dzia łkow ych, 
C entra lna Rada Z w iązków  Za­
w odowych przeznaczyła w  roku 
1952 na ten cel oko ło  5 m ilio ­
nów  złotych.

Poważne korzyści, ja k ie  odno­
szą dzi a łkow icze w  up raw ie  zie­
m i i  poważne p lony  uzyskane 
m. in . dzięki pomocy zw iązków  
zawodowych, k tó re  zaopatru ją  
dzia lkow iiczów  w  nawozy sztu­
czne, nasiona itp . •— zachęcają 
coraz to  nowe rzesze zw iązkow ­
ców do ogrodnictwa.

Centra lna Rada Zw. Zaw. 
przew idu je , że w  ro k u  1953 ilość 
uży tko w n ików  zw iększy się o 
200 tysięcy ospb. T y lk o  ze 
Zw iązku Zaw. K o le ja rzy  w p ły ­
nęło dotychczas oko ło 30 tysię­
cy zgłoszeń.

W  roku  1953 poważnie zw ięk­
szy się rów nież obszar ogródków 
dzia łkow ych. W iększy niż do­
tychczas nacisk położony będzie 
na zorganizowanie p rzy  ogród­
kach dz ia łkow ych  hodow li nie­
rogacizny, drob iu , k ró lik ó w  itp .

(PAP)

w  podróży, że bieg tego pocią­
gu ju ż  od T o run ia  „w id z ia ł"  ze 

u swego poko ju  na s tac ji B y d - 
ostatecznym  rozrachun- i goszcz dyżu rny  ruchu, Tadeusz

ku zagadnieniem  ' i  jakośc i i 
ilości przewozów ko le jow ych . 
B ow iem  zw łoka w  dowozie su­
row ców  do fa b ry k  może spo­
wodować w strzym an ie  p ro d u k ­
c ji i u tru d n ić  lu b  w ręcz un ie ­
m oż liw ić  załogom w ykonan ie  
p lanow ych  zadań, bow iem  opó-

W ik to row icz . W idz ia ł go oczy­
w iśc ie  nie w łasnym i oczyma, 
lecz oczyma dyżu rnych  ruchu  
każdej s tac ji przez k tó rą  po­
ciąg przechodzi. Z każdej s ta- 

I c.ji tow . W ik to ro w icz  b ra ł tele­
fon iczny m eldunek o biegu po­
ciągu.

żnienia pociągów pasażersk ich ; — „N iedobrze, idzie  z 35-m i-
od ryw a ją  od w a rszta tów  i  b iu r  ; n u to w ym  opóźnien iem “ , 
na cenne m in u ty  i  godziny set- i Tow. W ik to ro w icz  raz jesz- 
k i tysięcy łudz i, w ycze rpu ją  ich  |.Cze w e jrz a ł w  .regu lam in jazd 

I nerwowo, po d ryw a ją  zaufanie j stacyjnych, k tó ry  jes t dla 'd y -  
i do ko le jn ic tw a . ; zurnego ruchu  czymś w  rodza-

Ogromna większość ko le ja rzy  | ju p lanu strategicznego. Gdy 
w  pe łn i zdaje sobie sprawę ze { pociąg idzie zgodnie z rozk ła - 
znaczenia w  naszych w a ru n - | dem jazdy to wszystko w  po-
kach punktua lnośc i biegu po­
ciągów, w a lczy z trudnośc iam i 
i  starą się n ie  dopuścić do o - 
póżnień. is tn ie ją  jednakże u 
pew nej części ko le ja rzy  nastro­
je  oportun istyczne, tendencje 
godzenia się z opóźnianiem  po­
ciągów, k tó re  jes t ja ko b y  n ieu ­
n ikn ione .

N ic bardzie j fałszywego i 
szkodliwego. Bo w eźm y na 
p rzyk ła d  węzeł bydgoski.

N a jp ie rw  suchy, s ta tys tycz- 
n y  fak t. Stacja Bydgoszcz 
G łów na osiągnęła w skaźn ik  re ­
gu la rności b iegu pociągów pa­
sażerskich w  paźdz ie rn iku  br. 
—■ 99,32 (ten sam m iesiąc w  
1951 ro ku  — 96,69), w  lis topa ­
dzie br. — 99,50 (ten sam m ie­
siąc w  1951 ro ku  — 99,08), w  
p ierw sze j dekadzie g rudn ia  br.

ję zyk  z rozum ia ły  n ie  ty lk o  dla 
ko le ja rzy  b rzm i to : stacją B y ­
dgoszcz G łów na z likw id o w a ła  
do m in im u m  opóźnienia po­
ciągów, np. w  lis topadzie br. na 
200 kursu jących  tam  pociągów 
w ypad ło  jedno opóźnienie.

Czy Bydgoszcz —- G ł. ma 
m niejsze zadania przewozowe? 
Czy może ma lepsze w a ru n k i 
pracy, czy wreszcie w  Bydgo-

rządku. W ystarczy sum iennie i 
pu nk tua ln ie  w ykonać p rzew i­
dziane czynności.

Lecz gdy pociąg idz ie  z opoż

postój tego pociągu w  Bydgosz­
czy m ia ł trw a ć  13 m in u t. Cała 
rzecz w  tym , by postój tpn 
skrócić ja k  na jw ięce j a to mo­
gło nastąpić ty lk o  przez p rzy ­
śpieszenie w szystkich czynno­
ści zw iązanych z jego obsługą.

K o le ja rze  bydgoscy nie zasy­
p ia ją  gruszek w  popiele. P io ru ­
nem  odczepiono parowóz i  do­
czepiono inny , w  m gn ien iu  oka 
w y ładow ano i  załadowano ba­
gaż i pocztę, rew idenc i szybko i 
rzete ln ie  sp raw dzili, stan tech­
n iczny wagonów.

Gotów. Odjazd.
Czas postoju skrócono o 6 

m in u t, o ty leż m in u t zm niejszo­
no na s tac ji Bydgoszcz opóźnie­
nie pociągu z W arszawy do 
Słupska. Z końcow ej s tac ji od­
c inka bydgoskiego — Laskow ic, 
pociąg ten odszedł ju ż  bez opóź­
nienia.

Taka jest, h is to ria  biegu jed
nieniem ? W tedy na podstaw ie | nego pociągu. Podobnych moż-

cej.

S iła  k o le k ty w u

regu lam inu  jazd s tacy jnych  i na . znaleźć w  dokum entach sta- 
trzeba szybko ułożyć op e ra tyw - cy jn ych  węzła Bj*dgoszcz w ie- 
ny  p lan dzia łania. W szystko za. 
leży. teraz od am b ic ji, in ic ja ty ­
w y  i  pom ysłowości dyżurnego 
ruchu. W szystko, co dotyczy u - 
sta lenia p lanu  tak tycznego ,’ bo 
w ykonan ie  jego zależy ju ż  od 
całego apara tu ko le ja rsk iego 
stąc ji. Tow . W ik to ro w icz  na ­
tychm ias t zaw iadom ił wszyst­
k ie  ogniw a tego apara tu z ja ­
k im  opóźnieniem  idz ie  pociąg z 
W arszaw y i  w y d a ł odpow ied­
nie polecenia.

Na stację bez p rze rw y  w je ż -
99,13. Po prze łożeniu tego na / żały w  U ™  czasie i  w y jeżdża -

ły  pociągi, od byw a ły  się prze­
tok i, słowem ruch  ja k  zw yk le  
wszystkie to ry  zajęte. N ie w o l-. 
no dopuścić, by  opóźniony po­
ciąg zak łóc ił ten ruch , by stał 
się przyczyną opóźnienia inne­
go pociągu. A le  n ie  w o lno  też 
dopuścić, by pociąg z W arsza­
w y  czekał przed stacją na zie­
lone ś w ia tło  sem aforu.

Tow. W ik to ro w icz  spokojnie,
szczy rodzą się specja ln ie u - lecz szybko skon tro lo w a ł w y k o -
zdo ln ien i kolejarze?

A n i jedno, an i drugie, an i 
trzecie.

K o le ja rze  węzła bydgoskiego 
prowadzą uporczywą, żmudną 
i ja k  w id z im y  skuteczną w a lkę  
o u trzym an ie  regu larności b ie ­
gu pociągów'.

H is to r ia  b iegu jednego 
pociągu

Pasażerowie jadący w  d n iu  15 
bm. pociągiem  z W arszawy do

nanie poprzednich poleceń, w y ­
da ł nowe d y żu rn j'm  nadzor­
czym, dyspozytorow i parow o­
zów, nastawniczym , rew iden tom  ! — regularność

Dlaczego ko le ja rze bydgoscy 
mogą ta k  skutecznie walczyć o 
punktua lność biegu pociągów? 
Odpowiedź jest ty lk o  jedna. K o ­
le ja rzom  bydgoskim  obca jest 
ja k a k o lw ie k  m yś l o uleganiu 
trudnościom  przewozowym . Są 
głęboko przeświadczeni, że prze­
zwyciężanie trudności, że do­
trzym yw a n ie  rozk ładu  jazdy za­
leżne jest od ich  p racy  i  ty lk o  
od ich pracy. P rzytoczym y tu  
fa k t następujący.

Pod koniec rozm ów przepro­
wadzanych oddzie ln ie z w ie lo ­
ma ko le ja rzam i bydgosk im i za­
daw a liśm y każdemu z n ich  py - 
tan ie : pow iedzcie towarzyszu, 
ja k ie  jest, waszym  zdaniem, 
na jw ażnie jsze ogniwo w  walce 
o regularność biegu pociągów, 
od kogo to na jb a rdz ie j zależy?

—  przede w szystk im  od dy­
żurnego ruchu, odrzekł dyżu rny 
ruchu, znany ju ż  nam  tow. 
W ik to row icz.

biegu pocią-
wagonów. | gów na jw ięce j zależy od pracy

G dy pociąg z W arszawy z b łi-  j ustaw iaczy wagonów, od po w ie ­
ży! się do Bydgoszczy to r  od dz ia ł z przekonaniem  ustaw iacz 
sem aforu do sem aforu przez i F ranciszek M arc in , 
całą długość s tac ji b y ł ju ż  w o l-  j —  regularność biegu pocią- 
ny  a służba ko le jow a  na swych j gów? No jasne, że o tym  decy-
posterunkach.

Pociąg p rz y b y ł z 28 -m inu to - 
w ym  opóźnieniem  (7 m in u t nad­
ro b ił na poprzednich stacjach

du je m aszynista parowozu p ro ­
wadzącego pociąg, s tw ie rd z ił 
bez c h w ili w ahania maszynista 
tow . M ieczysław  K am ińsk i.

łość.
A N IE L A  M A R IA Ń S K A

Komitet Obwodu nr 65 pracuje
Jeszcze k ilk a  miesięcy tem u ■ opsócz in d yw idu a ln ych  rozmów, 

nauczycie] A n ton i Paw łow ski, | przeprowadzanych przez agita- 
obecnie przewodniczący K om ite - | torów , organizowane są zebra­

n ie  po tra fio n o  związać na sta­
łe z pracam i kom ite tu  k ilk u  je ­
go daw nych członków — ro ­
bo tn ików . Pom im o specyficz­
nego składu socjalnego miesz­
kańców  (dzieln ica b iurow a) — 
arakiem  jes t zbyt jednostronny 
skład kom ite tu  (w yłącznie in te ­
ligenc ja  pracująca).

Za słabo op ieku je  się p ra ­
cą kom ite tu  F ron tu  N aro­
dowego K om ite t D z ie ln icow y 
p a fd i na S tarym  Mieście. M i­
mo in s tru k ta żu , m im o o rgan i­
zowanych odpraw z czołowym

m ite t na M azow ieckie j pozosta­
w iany jes t w łasnym  siłom.

tu F rontu Narodowego w  obwo­
dzie n r  65 w W arszawie, odma­
w ia ! przyjęcia pracy społecznej; 
w ydaw a ło  mu się, że zajęcia 
szkolne nie dadzą się z nią po­
godzić. Dziś nie podziela już  
swych uprzednich obaw — ak­
tyw na  działalność społeczna 
przynosi mu zadowolenie, sza­
cunek ludzi, a rów nież pomoc 
w  pracy zawodowej.

W gorączce dni przedw ybor­
czych zarówno on, ja k  i inn i 
ak tyw iśc i pracoWaij z całym  od­
daniem. We .wspaniałym  zw ycię­
s tw ie  wyborczym  F rontu  Naro­
dowego nauczyciel P aw łow ski 
ma swoją cząstkę zasługi, swój 
udzia ł. Po wyborach K om ite t ob­
wodu n r 65 nie spoczął na lau- 
rach. Jedność narodu, zam ani­
festowaną przy urnach w yb o r­
czych. trzeba było nadal wzmac­
niać, by tym  lep ie j realizować 
w ie lk ie  zam ierzenia program u 
wyborczego.

Do loka lu  K óm ite ta  Frontu 
Narodowego obwodu uwr 65 przy­
chodzi dwa razy w tygodniu o~ 
koło stu ag ita torów , tra f ia ją  tu 
interesanci, zbiera ją się na apel 
K om ite tu  mieszkańcy.

A g ita to r, obsługujący zebrania 
sąsiedzkie, w itany jest. ja k  stary 
i dobry znajomy. Gdy . zb liża ł 
się Kongres Narodów we W ied­
niu, ag ita torzy o trzym a li in ­
s trukc je  z. K om ite tu  i przepro < 
w adz ili zebrania sąsiedzkie i in ­
dyw idua lne  rozm owy z lokato 
ram i. Gdy nazajutrz, na zapro­
szenie K om ite tu , przybyło do 
•»iii przy ul. M azow ieckie j 6/8 
około 500_ wyborców , aby w ysłu­
chać pogadanki posła Adam ów 
skiego. wyw iąza ła się c ie k a w
dyskusja na temat w a lk i o po- | mu przy u licy  K ró le w sk ie j 23. 
kó j i w kładu, ja k i wnieść do I uchylono po in te rw e n c ji kom i- 
n ie j może każdy człow iek pra- j tetu niesłuszne zarządzenie
cy- o Usunięciu go z zajmowanego j w ładzą ludową, o fia rna  ich pra-

K om ite t obwodowy m 65 sto- S !oka' u - j ca jest poważnym  wkładem  w
suje rożne form y pracy z mie-1 Rośnie również aktyw , a g ita - • dzieło umocnienia jedności na

rodu.

I nia blokowe i zebrania ogólne.
| połączone zazwyczaj z imprezą 
artystyczną czy wyśw ietlen iem  

| film u . W rezultacie prace korni 
tetu ¡ogarniają wszystkich mie- 

| szkańców tego terenu.
i Na zebraniach wygłaszane są 
okolicznościowe pogadanki, tn i- 

; cjowane dyskusje. M ieszkańcy 
opow iadają o . sw o je j pracy, o 

| swoich sukcesach, wiążą wyda- 
I rżenia na arenie po litycznej, 
i m iędzynarodow ej i w ew nętrznej 
| ze swoim  życiem Vi pracą. Za- 
| b iera jący głos m ów ią o potrze- 
! bach sw-ego re jonu, o zaradze- 
! n iu  różnym  trudnościom  bytp- 
j wym . Ludzie poznali się, zb li- 
i ży li się do siebie.
! N ic  dziwnego więc, że tak  
1 pracu jący kom ite t cieszy się 
zaufaniem  i dużym  au toryte tem  
w  całym  obwodzie. W  m iarę 
m ożliw ości za ła tw iane są bo­
lączki obyw ate li. Jeśli jakaś 
sprawa nie może być pozytyw ­
nie rozwiązana, członkow ie ko ­
m ite tu  po ,, w yp róbow aniu  
wszystkich dróg urzędowych 
w y jaśn ia ją  m ieszkańcowi m o ty ­
w y odnośnych ins tanc ji. Jeden 
z m ieszkańców obwodu, adw o­
kat, pod ją ł się na prośbę kom i­
te tu  udzie lan ia bezpłatnie porad 
praw nych.

Przy u licy  M azow ieckie j 4 
pewna ’ firm a  budow lana posta­
w iła d rew n iany barak tuż przy
oknach sąsiedniego dorpu, za- j guski nie p o tra f ilib y  siedzieć 
słania jąc tym  samym i tam ując j założonym i rękoma po skończo 
w„vo..... ' . - - - i i -  ’ 1 nym  dniu pracy zawodowej; i

oni i dziesią tk i ag ita to ró w  zna j­
du ją  w  p racy w  szeregach 
F ron tu  Narodowego sw ój cel, 
swoje, w łaściwe miejsce. Wiążąc 
się ściśle z m ieszkańcam i, żyjąc 
życiem  obwodu, podnosząc'co­
dziennie świadomość tysięcy 

, obyw ate li w iążą ich trw a le  z

Nowe zwierzęta 
egzotyczne 

dla polskich ZOO
(f) Polskie  ogrody zoologicz­

ne . prowadzą stałą w ym ianę 
zw ierząt z in n y m i k ra ja m i, 
•zwiększając ilość posiadanych 
ga tunków  i stan zw ierząt w  
ogrodach. N a jba rdz ie j ożyw io­
na jest w ym iana ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

M. in. ze Z w iązku  Radziec­
kiego sprowadzono do P o lsk i 
dw ie sz tuk i an ty lo p y  -  sućhak, 
rzadk ie j odm iany tego zw ierzę­
cia żyjącego w  stepach zaka- 
sp ijsk ich . Z ZSRR o trzym a łiś - 
m y ponadto rysia , az ja tyck iego 
szopa -  .janota, cztery drom ade­
ry  oraz dwa piękne lw y . W k ró t­
ce nadejdą do P o lsk i z ZSRR 
dalsze okazy zw ierząt egzo­
tycznych m. in. rzadkie  zwierzę 
z ga tunku  dzik iego osia az ja­
tyckiego — ku łan , dalsze dw ie

aktyw 'em  daje się odczuć j an ty lo p y  -  suchak oraz roso- 
b rak pomocy, zbyt często k o - m ak, spo tykany daw n ie j i  u nas

w  B ia łow ieży, ' obecnie żyjący 
w  na jb a rdz ie j niedostępnych 

Towarzysze z K D  nie poma- cz5 fciac,h ta jg i sybe ry jsk ie j, 
ga ją ak tyw is to m  F ron tu  w  r o z - ! T ° naóto po lskie  ogrody zoolo- 
w iązan iu  organ izacy jnym  n ie - | £ iczne w zbogac iły_ się o parę
k tó rych  zadań, zbyt rzadko do- orangutanów , woelkich lecz de­

lik a tn y c h  i  tru d n ych  do w ^cho-c ie ra ją  do siedziby kom ite tu , 
aby z b liska  p rzy jrzeć się jego 
pracy.

N ie w ą tp liw ie  przy  lepszej po­
m ocy K D  — K o m ite t F ron tu  
Narodowego, pełen zapału i  in ­
w e nc ji, m ógłby wzbogacić i  roz­
szerzyć zakres swej pracy.

Ludżie z K om ite tu  p rz y w y k li 
już  do sw o je j robo ty  społecz­
ne j i  p o lu b ili ją . D zis ia j ju ż  an i 
be zpa rty jny  nauczyciel P aw ło w ­
sk i — przewodniczący kom ite tu , 
an i jego zastępca, tow. M a li­
now ski, an i ru c h liw y  członek 
kom ite tu , tow. N a łęcki, an i o r­
ganizator im prez, H enryk  Ro-

z j

w an ia  w  niewmli m a łp  człeko­
kszta łtnych. Pochodzą one z 
puszcz na Sumatrze, W  ty m  sa­
m ym  czasie z CSR otrzym a liśm y 
trz y  p e lika ny  oraz trz y  zw ierzę­
ta z rodz iny kunow atych  — 
fre d k i, k tó re  przyczyn ią się do 
rozszerzenia hodow li tych zw ie­
rząt, m ających duże znaczeni- 
w  a k c ji tęp ien ia  szczurów.

(PAP)

Duży urybór estetycznych zabawek przygotowały sklepy warszawskie na up om ink i  dla na j  
młodszych. Na zdjęciu: dział zabawkarski w  P D T  na Pradze

Foto CAF — Baranowski

— nas ławniczy, towarzysetł,
: jest tym , k tó ry  układa na stacji 
dróg: dla pociągów i  od niego 
regularność uzależniona jest 
na jw ięce j, oświadczy! nastaw n i- 

; czy tow . .Tan Konieczny, 
i Każdy z n ich  powiedział 
| prawdę. Czując się w  pe łn i od- 
i pow iedz ia lnym i za swój odcinek 
pracy, zdają sobie zarazem 
sprawę, ja k  bardzo ważną jest 

; zwłaszcza w  k o le jn ic tw ie  — 
i współpraca w szystk ich  jego 
I ogniw .

— Jeśli ty lk o  je.den z nas 
t „n a w a li“ , usłyszeliśm y od towa- 
j rzysza Jana Arezyńskiego, dy­
żurnego nadzorczego — to dia­
b li z przeproszeniem biorą całą 
robotę, pociąg się opóźni.

T akie  pojmowanie swych o- 
bow iązków  stanow i o sile byd­
goskiego ko lek tyw u . A nic tak 

i nie jest w  pracy ko le jn ic tw a  po­
trzebne ja k  w łaśnie równomier- 

j ny, zgrany w ys iłek  kolektywni.
— M yślą  przewodnią, podwa- 

| lin ą  naszej p racy — powiedział 
i zw ie rzchn ik  służbowy tego kO- 
! le k tyw u , zaw iadowca stacji, 
i tow. K lem ens S trze leck i — są 
| słowa towarzysza S talina , — że
na ko le i nie ma ludzi „małych* 
— wszyscy sa. wielcy, w szyscy  
są konieczni, «-łącznic ze zw rot­
niczym i, ze smarowaczami f 
sprzątaczkam i, bowiem trans­
po rt jest konwejerem, gdzie 
ważna jest praca każdego pra­
cownika, każdej śrubki.

Czas u nas jes t d rog i

K o le ja rs k i kolektyw bydgoski 
stw orzy ła  organizacja partyjna. 
Ona go spaja, ona nieustannie 
rozw ija  poprzez partyjne od- 

j dz ia ływ an ie  na całą załogę 
iej świadomość moralno -  po­
lityczną. Organizacja partyj­
na węzła bydgoskiego wyma- 

I g-a od członków  partii, by na 
każdym  k ro ku  dawali oni 
przyk ład  wzorowego pełnienia 

i służby. W idom ym  tego dowo- 
, dem by ło  w yda len ie  z grona 
i towarzyszy tych kolejarzy, któ- 
rzy p ijaństw em  lu b  nierzetelno­
ścią w  służbie łamali dyscypli­
nę ko le jow ą. Zaszczytem przy­
jęcia w szeregi partyjne wyróż­
n iła  organizacja partyjna wy­
rosłych w  kampanii wyborczej 
na św iadom ych działaczy Fron­
tu  Narodowego, bezpartyjnych 
ko le ja rzy , k tó rzy  bez zarzutu 
w yko n u ją  swe obowiązki zawo­
dowe.

W p ływ  wychowawczy orga­
n izac ji p a rty jn e j leży u pod­
staw dobre j pracy załogi węzła 
bydgoskiego, a więc i walki o 
regularność biegu pociągów.

O dym m ów i przykład B yd­
goszczy? P rzyk ład  Bydgoszczy 
na jzupe łn ie j potwierdza, że tam 
gdzie 'ko le ja rze  świadomie i 
w y trw a le  walczą o wykonanie 
wszystk ich wskaźników planu 
przewozów, o punktualność 
biegu pociągów, tam gdzie nie 
godzą się z opóźnieniami i nie 
uw ażają je  za nieuniknione — 
tam  rozk ład jazdy  jest dotrzy­
m yw any. Przykład Bydgoszczy 
potw ierdza, że zasadniczą przy­
czyną opóźnień pociągów, o 
w ie le  ważniejszą niż przyczyny 
organ izacyjne i techniczne, jest 
niedostateczna mobilizacja apa­
ra tu  ko le ja rsk iego do walki z 
trudnościam i. I tę przyczynę 
trzeba usunąć.

Sprawą wszystkich kolejar­
skich  o rgan izacji partyjnych, 
wszystk ich ogniw  służby poli­
tyczno - w ychowawczej P K P  
i  sprawą każdego z osobna ko­
le ja rza  — członka p a r ti i jest 
natchnąć ko le ja rzy  bojowym 
duchem w a lk i o zapewnienie 
regularności biegu pociągów.

Czas u nas jest drogi, n ie  stać 
nas i nie chcemy, by minuty i 
godziny tracone wskutek opóź­
nień pociągów zw a ln ia ły  tempo 
naszego życia, naszego budow­
n ic tw a i  rozwoju.

W alkę o dotrzymywanie roz­
k ła du  jazdy trzeba wzmóc od 
zaraz i  w  całym  kolejnictwie.

Konkurs na krótkie 
utwory literackie

dop ływ  św iatła . Na prośbę po 
szkodowanego lokatora k o m i­
tet na tychm iast in te rw en iow a ł. 
W ciągu k ilk u  dni szopę prze­
sunięto ną inne miejsce. Inne­
mu obyw ate low i, zamieszkale-

szkańcariii dzie ln icy Stare Mia | torsk i w okó ł kom ite tu . Skład i

(f) Zarząd w o jew ódzk i ZMP 
przy współudzia le oddziału 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich w 
K atow icach ogłosi! konkurs  na 
k ró tk ie  u tw o ry  lite ra c k ie  — o~ 
pow iadania, nowele, pam ię tn i­
k i i wiersze, ~

T em atyką u tw o ró iA f1 w inny 
być: — w a lka  m łodzieży o rea­
lizow anie  zadań p rodukcy jnych ; 
lepsze w y n ik i w  nauce; ko lek ­
tyw ne wychowanie, rozw ój ży­
cia ku ltu ra lneg o  w  św ie tlicy ; 
opow iadanie z życia osobistego. 

Za najlepsze prace przew i- 
1 dziano nagrody: pierwsza 1000

Ambitny zespół młodej spółdzielni
Do n iedawna T arnow o Pod­

górne pod Poznaniem dawało 
cz łow iekow i w ie le  do myślenia. 
Duża wieś, siedziba gm iny i 
Państwowego Ośrodka M aszy­
nowego. Tuż w  sąsiedztw ie w  
Sadach rozw ija jąca  się pomy­
śln ie spó łdz ie ln ia  produkcyjna, 
niedaleko w zorow o gospodarzą­
ca spółdzie ln ia w  Lusówku. 
A  w  Tarnow ie , gdzie przeważa­
jącą większość s tanow ili m ało­
ro ln i i średn ioro ln i, panowała 
cisza. P róbow ali towarzysze z | 
POM, z pow ia tu, m ów ili, prze­
k o n yw a li i  nic. Żadnego skutku. 
C h łop i nie m ogli się jakoś zde­
cydować na założenie spółdziel 
n i w  Tarnow ie.

Tak się jednak ty lk o  zdawa­
ło. S kutek b y ł ty lk o  decyzja 
nastąpiła później, niż się na 
ogół spodziewano. T arnow ski 
chłop to stary, od dawna osiad­
ły  gospodarz. Ciężej, w o ln ie j 
zdobywa się na nowe, niż pa r-

w  T arnow ie  Podgórnym  w łaści- i uczestniczy nie ty lk o  cały zarząd
_ r________J . • • . - 1 .,1« I ________

rzyć w spóln ie 36 rodzin, wno- ! rzeczą powszednią i norm alną, że . «ty i  w z ię li się do robo ty  C b łop-
sząc do spó łdz ie ln i ogółem 400 I w  naradach nad planam i, nad j cy poszerzali scenę, dziewczę-
ha ziem i. | p ro je k ta m i rozw o ju  gospodarki. ; ta b ie liły  ściany; spółdzielnia

O osiągnięciach gospodar ! w  k tó rych  zawsze bierze udzia ł j dc starczyła odpowiedniego m a-
czych m ło d z iu tk ie j spółdzielni agronom albo dyrek to r POM. te ria łu  budowlanego, dała w o­

zy do żw iru  i do wywożenia 
gruzu. Gnieźnieński tea tr zgo­
dz ił się na wypożyczenie ko­
stium ów oraz dekoracji, ponie­
waż sam tę sztukę niedawno 
w ystaw ia ł. Zaczął też przyjeż­
dżać jeden z poznańskich reży­
serów.

P raw ie równolegle z przebu­
dową odbyw ały się więc pró­
by. Do godz. 3, często 4 nad
ranem.

sto. Oprócz zebrań sąsiedzkich, i kom ite tu  częściowo zm ien ił się; i L . G. I f, ’ a n if  ? °  ’ CZtery 1 c e la n t Dluże-i m yśli, porów nu-
trz e c ie  po 300 zł. j je , waży dok ładn ie j wszystkie

j Term in składania prac u p ły - j za j przeciw.

Szkolą się kadry dla POM-ów i spółdzielni
produkcyjnych

wa z dn iem  15 lu tego 1953 r, 
(PAP)

(f) C entra lnym  ośrodkiem 
szkolen iow ym  kad i Ha P ań­
stwow ych O ś ro d k ó M a s z y n o ­
wych i spółdzielni p ro du kcy j­
nych jest Państwowa C entra l­
na Szkoła POM i Spółdzie ln i 
P rod ukcy jnych  w  U rsynow ie 
pod Warszawą. W  szkole te j 
p rzygo tow u ją  się do swej od­
pow iedzia lne j pracy dyrekto rzy 
POM, starsi i  re jon ow i agro­
nom ow ie POM, k ie ro w n icy  i  
in s tru k to rz y  w yd z ia łów  p o li­

tycznych ośrodków oraz prze 
wodniczący spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych. W U rsynow ie pogłę­
b ia ją  oni swoje w iadom ości fa ­
chowe i polityczne, uzupe łn ia ją  j 
wiedzę nabytą w  p raktyce  -— 
w iadom ościam i teore tycznym i, 
poznając zdobycze nowoczesnej 
na uk i ro ln icze j oraz osiągnię­
cia przodującego ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego.

W  c h w ili obecnej w  U rsyno­
w ie prow adz i się 6 kursów  k tó ­

re — zależnie od specjalności 
trw a ją  od k ilk u  tygodn i do je d ­
nego roku.

Słuchacze przygotow ując się 
do kon kre tne j pracy w POM-ach 
i w  spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych, pogłębia ją i rozszerzają 
zakres swoich wiadom ości ogól­
nych, a także s tud iu ją  ekono­
m ię po lityczną, h is to rię  ruchu 
robotniczego w  Polsce i  h is to ­
rię KPZR, (PAP)

l  kazał się 
kalendarzyk 

narciarski
Polskie T ow arzystw o T u ry ­

styczno - K rajoznawcze w yda­
ło ka lendarzyk T u rys ty -N a r- 
ciarza na rok 1953.

K a lendarzyk ten zaw iera sze­
reg cennych wskazówek i  rad 
dla turystów ’ _ narciarzy, wykaz 
schronisk P T T K , Ponadto w 
ka lendarzyku  zamieszczono 
m apk i ważnie jszych górskich 
szlaków i  te renów  narc ia rsk ich .

(i)

— W łaściw ie by ło  nas k ilk u  
tak ich , co to  już dawno spół­
dz ie ln ię  stworzyć chcie li —  glos 
Wo.jciechowicza je s t zrów now a­
żony i spokojny,

7— A le  niewsielu... Czekaliśmy’ 
więc, p rzyg ląda liśm y się Sa­
dom, jeździliśm y do Goszewic 
w  Szam otulskiem , gdzie is tn ia ła  
soółdzie ln ia  typu Ib. Bo i m y
postanow iliśm y zacząć od typu ry,_ a inaczej, w o ln ie j z m ałych { ży zespołow i m iejscowe k i-  
niższego, potem już  przejść na 
wtyższy. No i  czas zrob ił swoje.

D o b ry  s ta rt
Zaczęliśm y nieźle. W dn iu  

9 września br. s ta tu t spółdzielni 
typu Ib  podpisało 20 członków, 
w  k ilk a  dmi późn.iej jeszcze 16. 
Razem więc zaczęło gospoda-

wie jeszcze nie można pisać — 
zaledwie przecież 3 miesiące 
istn ie je . A le  o dobrym  początku 
wspomnieć warto .

S iew y jesiem.e przeprow adzili 
już  w spóln ie i zakończyli je 
wcześniej, n iż  „s ta re “  spółdziel­
nie sąsiednie, wcześniej, nawet, 
niż m ie jscow y zespól PGR. Do­
piero zaczęli gospodarzyć po 
nownmu, a ju ż  zabra li się do 
określenia dokładnych norm  
pracy. Posług iw a li się w p ra w ­
dzie w zorcow ym i, ale byn a j­
m n ie j nie trz y m a li się ich szty­
wno.

— W yznaczyliśm y sobie na 
przyk ład norm y wtyższe przy 
wysiew ie nawozów  sztucznych 
— tłum ączy przewodniczący 
W ojciechowicz. — Pytacie, d la­
czego? Dlatego po prostu. że 
nawóz do s iew nika lądu jem y od 
razu z wozu. Wyższe norm y 
m am y także orzy orkach głębo­
kich , bo p raktyczn ie  spraw dzi­
liśm y, że no rm y wzorcowe przy 
te j orce są w  ogóle za niskie. 
A czy jn am y niższe? M am y. 
P rzy w yw ożen iu  oborn ika na 
przykład. Inaczej bowdem, 
spraw n ie j to  idzie, gdy się w y ­
wozi z dużej spółdzielczej obo-

ale i grupow i 
| — Niech s.ę uczą sztuki ko-
I lektyw nego gospodarzenia — 
; uśmiecha się W ojciechowicz.

„K a lin o w y  G a j“  
w  T a rnow ie

Dumą spółdzielni jest Własn.' 
m łodzieżowy zespół tea tra lny,

I  tu  w idać m ądrą rękę za­
rządu spó łdzie ln i, k tó ry  dba 
o rozw ój życia nie ty lk o  gospo­
darczego, ale i ku ltu ra lnego.

— Bo to w idz ic ie  — tłum aczy 
Wójciechowucz — kto w ie jaką 
drogą pójdzie «' przyszłości n ie­
jeden z naszych chłopców’, n ie­
jedna dziewczyna. A poza tym  
— c h y try  uśmiech z a k w itł na 
ustach przewodniczącego — 
przez zespól m łodzi m ocniej 
przy wiążą się do spółdzielni 

Mieszka w  T arnow ie  n ie jak i 
ob. B ia ły, p racow nik jednej z 
in s ty tu c ji poznańskich i en tu ­
zjasta am atorskiego ruchu a r­
tystycznego. Zarząd ‘ Spółdzielni 
newnązał z n im  kon tak t i pow ie­
rzy ł mu k ie row n ic tw o  zespołu. 
Chętnych chłopców i dziewcząt- 
nazbierało się około 30.

Nadszedł nareszcie dla zespołu 
dzień debiutu. N iezbyt «’p raw ­
dzie udany, bo „a k to rzy “  m ie­
li tremę, po raz pierwszy w  ży­
ciu zna jdu jąc się na scenie, 
p rzed setkam i c iekaw ie w p a ­
trzonych w  nich oczu. Serdecz­
nie ich jednak przyjęto, oklas­
kiwano.

W spólną oborę dopiero
jem y.

D la prób i przedstaw ień słu-
naczej, w o ln ie j z m ałych j z;

o-bórek indyw idua lnych . A ra t  i no (dużą św ie tlicę  spótdziel- 
na razie m am y ty lk o  takie, j nia dopiero przvgętow uje).

szyku- T y lk o  cóż —  k ino "stare, na 
. . , ! gw a łt potrzebujące odnowienia,

wojc iechow icz, przewodniczą- scenka m in ia tu row a . A p ie rw - 
cy spó łdzie ln i, m yś li kategoria- sza sztuka, jaką  zespół 'te a -  
m i szeiokich pe rspektyw  gospo-i tra ln y  w z ią ł na swój warsztat 
darczych, ca ły  za rząd zawzięcie i („K a lin o w y  G a j“  K orn ie jczuka) 
uczy się ta jn ik ó w  nowych fo rm  j potrzebowała w iększej sceny 
gospodarka, W  T am ow i«  jesty Wszyscy zakasali w ięc ręka-

D rugi występ w  tym że T a r- 
I nowie poszedł ju ż  o w ie le  le- 
! Piej. „A k to rz y “  się o trzaskali.

A  potem? Potem nastąpiły 
już w yjazdy. Do Lusowa, gdzie* 
dr, szkoły zw a liło  się 200 chło­
pa. do K lubu  Oficerskiego G ar­
nizonu Poznańskiego, do szko­
ły  TPD w Poznaniu. Dano 
specja lny występ dla pracow- 
n ików  K om ite tu  Wojewódzkie­
go i W oj. Rady Narodowej.

Zespół bierze udzia ł w elim i­
nacjach zespołów am atorskich i 
postanowił zdobvć pierw-sze 
miejsce w w o jew ództw ie. Po­
tem przygotuje następną sztu­
kę. . Będzie to ..W odewil W ar- 
szawski“ , albo „S potkanie na 

; M D M “ . Członkow ie zespołu ma'- 
ją  duże am bicje, są pełni za- 

j palu.
1 A N A T O L  RJTSZCZUg
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Fikcyjne planowanie
W yd z ia ł P rze ładunkow y I I  

Zarządu P ortów  G dynia — 
Gdańsk, Rejon G dyn ia  uzgo­
d n ił z f irm ą  C. H a rtw ig , że 
na godzinę 23-cią w  dn. 10.X II.  
b r. zostanie podstaw ionych 13 
wagonów z tow arem  na N a­
brzeże Polskie. Okazało sie je ­
dnak, że pierwsza pa rtia  w a ­
gonów została podstaw iona o 
godzin ie 2-ej w  dn iu  11.X II .  br. 
Spowodowało to, że 30-tu robo t­
n ik ó w  przez 3 g o d z in y  nie m ia ­
ło  pracy. Następne wagony b y ­
ły  podstaw ione w  ciągu następ­
ne j zm iany i w  sumie bez u - 
zgodnienia z nam i wepchnięto 
na nabrzeże 16 wagonów pod 
S/S „L e c h “  oraz 38 wagonów 
to w a ru  pod S S „Ja ros ław  Dą­
b ro w s k i“ . Parowóz m anew ro­
w a ł po nabrzeżu p raw ie  przez 
całą zmianę, co hardzo u t ru ­
dn ia ło  pracę robotn ikom

K ie ru ją c  się zasadą ścisłej 
koo rdyn ac ji m iędzy w spółp ra­
cu jącym i z sobą przedsiębior­
s tw am i, po rty  m ają pewne u- 
stalone zasady planow ania p ra ­
cy. Jeżeli chodzi o plan do­

bow y, to opracow uje go k o le k ­
ty w n ie  codzienna narada d y ­
spozytorska, na k tó re j wszyst­
k ie  przedsiębiorstwa zgłaszają 
prace, ja k ie  w  trzech zm ianach 
roboczych są do w ykonania .

M oż-ą  śm ia ło powiedzieć, że 
D yrekc ja  P K P  w  G dyn i n igdy 
nie w ie  k ie dy  może podstaw ić 
wagony tow arow e i  najczęściej 
narada spotyka się z je j 
ośw iadczeniam i: „ ja k  będą w a ­
gony, to w am  podstaw im y“ . Z 
powodu b raku  poczucia odpo­
w iedzia lności d y re k c ji P K P  w 
G dyn i, stale m ają m iejsce opóź­
nien ia  w  załadowaniu statków .

Jeżeli do sprawcy p lanowania 
pracy podchodzić będziemy po­
bieżnie, to w a lka  o w ykonanie 
p lanu dobowego przebiegać bę­
dzie chaotycznie. D latego też 
wszystkie przedsiębiorstwa p o r­
tow e muszą się do n ie j w łą ­
czyć w  poczuciu pe łne j i wspól­
ne) odpow iedzialności, aby cel 
ja k i przed sobą staw iam y — 
został osiągnięty

H E N R Y K  PRES 
G dynia

Kaci z Pongan pod pręgierzem
(Kablogramem z Nowego Jorku od specjalnego wysłannika „Trybuny Ludu“)

W S T O L I  C Y

Akademia, Uórej nie było
A g ita to rzv  K om ite tu  F ron tu  i uroczyste j akadem ii ciągle od-

Narodowego Nr. 143. miesz.czą- 
cego się przy  ul. Obozowej 37 
rozn ieśli do m ieszkańców swe­
go obwodu zaproszenia na u- 
roczystą akadem ię, k tó ra  m iała 
się odbyć w  dniu- 19 X I I .  o 
godz. 16-tej. Na akadem ii po 
części o fic ja ln e j m ia ło  nastą­
p ić  rozdanie dyp lom ów  w yróż-

wlekano. Okazało się, że tow . 
Ryszard B urchard , k tó ry  m ia i 
w yg łosić re fe ra t, n iestety nie 
przyszedł. W róc ił także samo­
chód w ys łany  po zespół a r ty ­
styczny, ale bez akto rów . P rze­
proszono więc, że akadem ia nie 
odbędzie się.

W ydaje  m i się, że nad tego ro
m ającem u się a k ty w o w i K F N  dza ju w ypadkam i nie w o lno nam
oraz część artystyczna.

Sala bardzo szybko zapełniła 
się ludźm i, jednak rozpoczęcie

przejść do porządku dziennego.
S T A N IS Ł A W  F IJ A Ł K O W S K I 

Warszawa

Melomani z WZG
W  osta tn im  okresie czasu 

W arszawskie Zak łady G astro­
nom iczne w p row adz iły  w  w ie lu  
stołecznych restauracjach po­
po łudniow e koncerty  w  w yko ­
nan iu  3— 4 osobowych zespo­
łów . K once rty  te, nie m ów iąc 
ju ż  o wysoce często nieodpo­
w iedn im  repertuarze, stoją na 
bardzo n isk im  poziom ie a r ty ­
stycznym. K oncerty  w prow a­
dzono w  loka lach takich , ja k  
np. „A kad em icka “ , „B a łty k “ 
na Żo libo rzu itp „  k tó re  w póź­
nych godzinach są p raw ie  pu ­
ste, toteż m uzyk i słucha zale­
dw ie  k ilk a  osób.

U trzym yw a n ie  zespołów m u­
zycznych w  m ałych restaura­

cjach stołecznych łam ie  pa nu ją ­
cy w  ca łym  k ra ju  surow y reżim  
oszczędzania i  p rzyczyn ia się 
do poważnego podrożenia kosz­
tów  a d m in is tra cy jn ych  w  w ie lu  
uspołecznionych placówkach 
zbiorowego żyw ienia.

Uważam , że koncerty  należy 
u trzym ać w stosunkow o nie­
w ie lk ie j liczb ie  rep rezen tacy j­
nych stołecznych res tau rac ji, w  
pozostałych zastąpić je  koncer­
tam i z p ły t  lu b  rad ia . P rzyczy­
n i się to  do zaoszczędzenia po­
ważnych sum pieniężnych n ie ­
potrzebnie obecnie w yd a tko w y- 
wanych.

B. SZY S ZK O W S K I 
W a rsza wa

O dw unaste j dwadzieścia pięć 
w nocy z n iedz ie li n a  poniedzia­
łek  rozpoczęły się wstrząsające 
nocne obrady w  ONZ. Poprze­
dniego dn ia delegacja radziecka 
przesłała na ręce przewodniczą­
cego Zgrom adzenia Ogólnego 
Pearsona żądanie rozpatrzen ia 
jeszcze przed zam knięciem  obrad 
spraw y s trasz liw e j m asakry k o ­
reańskich jeńców  w o jennych 
dokonanej przez am erykańskie  
w ładze w o jskow e na wyspie 
Pongan. Delegacja radziecka 
p rzedstaw iła  równocześnie tekst 
rezo lu c ji po tęp ia jące j zbrodnie 
am erykańsk ich  in te rw e n tó w  i 
dom agającej się położenia im  
kresu.

M ord  na 87 jeńcach koreań­
skich wstrząsnął sum ieniem  
św iata. Rezolucja radziecka w y ­
w o ła ła  w  pam ięci tych, k tó rzy  
chc ie li o n im  zapomnieć obraz 
zajść, dom agając się żeby ONZ 
nie  przeszła do porządku dzien­
nego nad k rw ią  zam ordowanych 
o fia r, aby potępiła m orderców. 
N aw et n a jw ie rn ie js i sate lic i 
USA nie odw ażyli się głosować 
przeciw  umieszczeniu spraw y 
m asakry . jeńców  na porządku 
Obrad.

O 12.15 w nocy, na posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Ogólnego w y ­
s tąp ił w icem in is te r G rom yko.

Zakazane p ieśni

Przem ów ienie jego od tw o rzy ­
ło raz jeszcze przebieg ponurych 
zajść na Pongan. Przem ów ienie 
jego by ło  druzgocącym  alitem  
oskarżenia przeciw  am erykań ­
sk im  przestępcom, k tó rzy  de k la , 
m u jąc w  ONZ o hu m an ita ryz ­
m ie i tzw. „do b ro w o lne j repa­
t r ia c j i“  o rgan izu ją  jednocześnie 
k rw a w e  m asakry w  obozach je ­
n ieckich , używ a ją  jeńców  ja ko  
k ró lik ó w  dośw iadczalnych do 
eksperym entów  z b ron ią  atom o­
wą, to r tu ru ją  ich na śmierć.

O przebiegu zajść na Pongan 
można siię b y ło  rów nież dow ie­
dzieć z am erykańsk ie j re a kcy j­
nej prasy, k tó ra  odrzuciła  reszt­
k i  pozorów i  o ty le  prześcignęła 
Goebbelsa, że cyn iczn ie  i  o tw a r­
cie pochw ala zbrodnię. „N . Y.

T im es“  w łaśnie rano w  dn iu  
debaty da ł wstrząsający opis 
zajść, cy tu ją c  w ypow iedz i 
Georga P. M ille ra , k tó ry  da ł 
rozkaz strzelania z ka rab inów  
m aszynowych do bezbronnych 
jeńców, gdyż śp iew a li on i „za 
kazane p ieśn i“  patriotyczne.

W yw ody pu łko w n ika  - lu do ­
bó jcy  uzupe łn ił na sesji ONŻ 
delegat am erykański, przytacza­
jąc doda tkow y „a rg um e n t“ , że 
chodziło „o  demonstrację  s iły  — 
celem zapobieżenia p lanowanej  
ucieczce jeńców“ . Że poza dom ­
niem anym  „p lan em “ żadnej 
p róby uc ie czk i. n ie  tnógł 
s tw ie rdz ić  nie ty lk o  M il le r  
a le  naw et sam delegat U SA 
w  O NZ to n ie  m ia ło  d lań 
oczyw iście znaczenia.

„N . Y. T im es“  nie p rze w i­
dz ia ł debaty i sjtanowczo po­
śpieszył się ze swym  a rtyku łem . 
U bo lew a ł „T im e s “  ni m *,ie j ni 
w ięcej ty lk o  nad... położeniem 
obozu w k tó rym  jeńcy w o jen ­
ni u lo k o w a li się na zboczu 
wzgórza a straże u jego stóp 

¡co u tru d n ia ło  „operacje  m i l i ­
ta rne “  p łk . M ille ra . „Na leży za­
dać pytanie  — pisa! „N . Y. T i­
mes“  — dlaczego obóz jeńców  
został u lokow any na tak  n ie ­
wygodnym  terenie?“

A  w ięc, gdyby teren b y ł „ w y ­
godn ie jszy" m asakra da łaby 
.ob fitsze  p lon y “  — o to  cho­
dzi am erykańsk ie j prasie bu r- 
żuazyjne j. A  w ięc jedyna rzecz
0 k tó rą  prasa ta oskarża M il le ­
ra — to fa k t, że na Pongan b y ­
ło za m ało trupów ...

Zakazane pieśn i chcia ł zag łu­
szyć M il le r  te rko tem  k a ra b i­
nów m aszynowych. A le  „zaka ­
zane p ieśn i“  — pieśn i w o lno ­
ści i poko ju  ży ją  w  narodzie 
koreańskim  i  są niezniszczalne.
1 tak  ja k  tych pieśn i n ie  uda­
ło się s tłum ić  w  Kożedo, Czedżu. 
do i Pongan ta k  n ie  uda ło  się 
zagłuszyć słów  oskarżenia o 
zbrodnie, słów, k tó re  pa d ły  na 
fo rum  ONZ.

M ora lność i  f ilo z o fia  
im p e ria liz m u

U śm iecha li się bezczelnie de­
legaci USA i  A n g lii. T ak  ja k

prawdopodobn ie uśm iechał się 
p u łk o w n ik  M il le r  patrząc z w y ­
godnego m iejsca na po le masa­
k ry . T ak ja k  uśm iechał się po­
przedn ik  M ille ra , k a t w  b ia ­
łych rękaw iczkach generał Bo- 
a tner na Kożedo. ta k  
n ieda lek ie j przeszłości uśm ie­
cha li się ich m is trzow ie  w  O- 
św ięcim iu, w  Dachau w  M a u t­
hausen.

Delegat am erykańsk i „ubo le ­
w a ł“ . Czyżby nad fak tem  że 
popełniona została zbrodnia? 
B yna jm n ie j. U bo lew a ł nad „ fa : 
natyzm em “  jeńców  k tó rzy  po­
z w o lili się zabijać, ja k b y  ka ­
rab iny maszynowe M ille ra  p y ­
ta ły  ich o zdanie. W ięcej, m i­
ster Gross oskarżał zam ordowa­
nych jeńców , że d a li podstawę 
do an tyam erykańsk ie j, an ty im - 
pe ria lis tyczne j propagandy. S ło­
wem — o fia ry  z Pongan po w in - 

„ó jś ć  pod sąd. T ak i b y ł sens 
cynicznych w ynurzeń am ery­
kańskiego delegata.

Jego kolega Jessup dow odził 
z ko le i że nie ma w  ogóle o 
czym m ów ić, bo w  Pongan nie 
ma jeńców  wojennych, ale po 
prostu in te rno w an i cyw ile . Po­
m ija ją c  fak t, że prasa am erykań 
ska nie p rzew idu jąc tego a rg u ­
m entu pisała o tw arc ie  o je ń ­
cach wojennych- — pan Jessup 
w dodatku „zapom n ia ł", że 
chodzi o ludzką krew , k tó re j 
nie zmaże z rą k  ludobójców  
„p rzem ianow an ie “  z w o jskow e j 
na cyw ilną .

Delegat angie lski, w b rew  o- 
czyw istym , szeroko p u b liko w a ­
nym  fak tom , uc iek ł się do w y ­
tartego frazesu o „radz ieck ie j 
propagandzie“ , frazesu, k tó ry m  
im p e ria liśc i angie lscy po k ryw a ­
ją  zazwyczaj w łasne zbro­
dnie popełn iane na M a la jach  
czy w  A fryce . „Czyżby  — 
zapyta ł z iro n ią  delegat U kra iń_  
sk ie j SJIR B aranow ski — pa r la ­
m ent angie lski zajął się tą 
sprawą również pod w p ływ e m  
radzieckie j propagandy"?

T y lk o  garstka delegatów po- 
.parła m ocodawców zbrodn iarzy 
z tryb u n y . D la delegata Now ej 
Z e land ii, k tó ry  w idocznie ma 
n iezw yk le  subtelne sum ienie,

Turkmeńshi irriwnh

r /  i  • łKropk i  nad „ i
CZASY SIĘ Z M IE N IA J Ą

Za opór wobec niemieckich  
władz okupacy jnych — pan 
Sentneuc. obywate l przedmie­
ścia paryskiego M a lnko ff  nagro­
dzony został w 1945 r Krzyżem  
Walecznych

Przed pnrn dmarm Krzyż  
tnzpsccjc iCTęc2orto jego żonie

Pan Sentneuc siedzi bowiem 
w więzieniu... za opór wobec 
amerykańskich władz o k u p i - 
cym ych tea)

N A R A D A  PO DŻEG A CZY
Niedawno temu generał 

Eisenhower om awia ł na pok ła ­
dzie krążown ika  „ Helena”  z 
członkami swego przyszłego 
rządu „p la n y  i wytyczne p o l i ­
tyk i  U S A “  Znany podżegacz 
w o jenny  J F. Dulles ośw iad­
czył po owej konferencji .,Je­
stem przekonany, że nasze p la ­
ny długo będą nam przynosić  
dyw idendy"

To są te najiayższe ideały, za 
które młodzi A m erykan ie  u- 
nvera ja  tv Kore i (e)

W raaziecKie) iUTK.men.ii ios 
ca Czardżoiiskiej przędzalni j(

pam uit  r, ,zw ija się przemysł jerIwahnu.zy Na zdjęciu, ro ' io i . i i -  
dwab iu  Dżemał Rnchmedouu, Iz lewej) ogląda wraz z k on tro ­

le rką swą dzienną produkcję

postaw ienie ca łe j sp raw y przez 
G rom ykę by ło  „szoku jące“ .

Podobnie tw ie rd z il i in n i, k tó ­
rzy  w ie le  da liby  za to, żeby w y ­
mazać ten akord  końcow y z se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego, b y — 

ja k  w  ja k  ośw iadczył cynicznie ame­
ryka ń sk i delegat Gross — nie 
została naruszona „ id y l la “  Bo­
żego Narodzenia. „O kazu je  się 
zatem, wed ług lo g ik i  pana G ro­
ssa —  odpow iedzia ł w  swoim  
w ystąp ien iu  delegat Polski, 
Naszkowski — że chociaż tam, 
w  Kore i,  m ordu je  się n ie w in ­
nych ludzi w  dzień i  w  nocy, 
nam tu nie wo lno naruszać spo­
ko ju  delegatów i  id y l l i  Bożego 
Narodzenia. Oto, panowie m o­
ralność i  f i lozof ia  im p e r ia l iz ­
mu".

Oczywiście wśród po p ie ra ją ­
cych delegację USA nie zabra­
k ło  G rec ji i T u rc ji,  k tó rych  rzą­
dy — ja k  pow iedzia i G rom yko 
„kupczą swoją suwerennością i 
niepodległością i... stają na bacz­
ność przed p ierwszym  lepszym 
analfabetą jeś li  jest n im  ame­
rykańsk i kap ra l“ .

O skarżenie
Z potępien iem  zbrodn i ame­

rykań sk ich  w y s tą p ili delegaci 
państw  obozu poko ju  — Polski. 
Czechosłowacji, U k ra iny , B ia ­
ło rus i.

„Jeśl i w ie rzym y v> godność 
człowieka  — ośw iadczył w  za­
kończeniu swego przem ówienia 
w icem in . Naszkowski *— jeśli 
nie chcemy, by deptanie, tej 
godności pozostało bezkarne, 
m usim y domagać  się, by zbrod­
niarzy pociągnięto ‘do odpowie­
dzialności za ich czyny. P o w in ­
n iśm y uchwa lić  rezolucję ra ­
dziecką. M us im y ostrzec tych.  
k tórzy  odważy l iby  się powtórzyć  
ju t ro  okropności dnia w czo ra j­
szego. Na nas spoczywa odpo­
wiedzialność za los bezbronnych  
jeńców wojennych. Żądają tego 
od nas narody świata".

„Te państwa, k tóre nie zna j­
dą odwagi aby poprzeć rezolu­
cję radziecką  — pow iedzia ł w i­
cem in is ter G rom yko — poniosą 
ciężką odpowiedzialność".  Od­
wagę tę znalazło ty lk o  pięć 
państw  obozu pokoju. P rzec iw ­
ko rezo lu c ji delegacja USA 
zm ontowała b lo k  45 g ło s ó * A le  
też n ie  odważyło się głosować 
przeciw  n ie j 10 de legacji a ra b ­
skich i  az ja tyck ich , k tó re  
w s trzym a ły  się od głosu w  ONZ, 
bojąc się głosu w łasnych na­
rodów.

Ciężka odpowiedzialność spo­
częła nie ty lk o  na zbrodn ia ­
rzach, ale i  na tych  k tó rzy  g ło­
sując przeciw  rezo luc ji radziec­
k ie j poparli ich tym  samym w  
zbrodni. P ub liczn ie , na fo rum  
ONZ w  oczach całego świata.

Przed p ią tą  nad ranem' w  po­
niedzia łek zakończyła się sesja 
ONZ, nie tak  ja k  chcie li ame­
rykańscy im peria liśc i. 45 g ło­
sów ludzi nie reprezentujących 
w o li swoich narodów  nie prze­
s łon iło  fak tu , że am erykańscy 
agresorzy i zbrodniarze stanęli 
pod pręgierzem  op in ii pu b licz ­
nej.

K rew  jeńców  koreańskich, 
k re w  dzieci- i kob ie t m ordow a­
nych napalm em , k re w  b o io w n i- 
ków  M a la jów  i Indoch in , M a­
roka Tunisu i K en ii, k re w  tych 
wszystkich, k tó rzy  walczą o s łu ­
szną sprawę wolności jest s tra ­
sz liw ym  oskarżeniem  pod adre­
sem im p e ria lizm u , pod adresem 
am erykańskich naśladowców SS

Z O F IA  A R T Y M O W S K A

7 b lo kó w  z p ły t p re fab rykow anych  
stanie na B ie lanach

Na budowie bielańskiego o- 
siedia m ieszkaniowego prowa - 
dzone są in tensyw ne roboty 
m ura rsk ie  przy staw ian iu  ścia­
nek dzia łowych w  czterech 
budynkach m ieszkalnych, liczą - 
cych około 310 izb. Jednocześ­
nie kontynuow ana jest próbna 
budowa b loku wznoszonego z

ognioodpornych p ły t p re fabry­
kowanych.

W przyszłym  roku  na B ie lar
nach rozpocznie się roboty przy 
s taw ian iu  dalszych 7 budyn­
ków  typow ych z p ły t p re fab ry ­
kow anych oraz przystąp i się 
do budowy k o tło w n i i przed­
szkola. (j s)

Nowa organizacja handlu spółdzielczego
Z dniem  1 Stycznia 1953 r. 

handel spółdzielczy sto licy ce­
lem  usp raw n ien ia  zaopatrzenia 
m ieszkańców m iasta o trzym u je  
now y system organ izacyjny.

Obecnie, dz ie ln icowe spół­
dzie ln ie spożywców WSS w 
liczb ie  siedm iu, rozprowadza­
ją c e . a r ty k u ły  spożywcze i prze­
m ysłowe — zajm ować się będą 
w yłącznie sprzedażą a rtyku łó w 1 
spożywczych.

Sieć sklepów przem ysłow ych 
WSS prze jm ą z dn iem  1 stycz­
nia dwa przedsiębiorstwa spó ł­
dzielcze podległe bezpośred­
nio  okręgow i w arszawskiem u 
Z w iązku  Spó łdz ie ln i Spożyw­
ców.

Jednocześnie zostaje w yo ­
drębn iony Z ak ład  S tołówek i 
B ufe tów , k tó ry  dotychczas

ja ko  Zak łady Ż yw ie n ia  Zbio­
rowego WSS b y ł organ izacyjn ie  
związany z WSS -  Wola.

Ponadto od 1 stycznia spół­
dzie ln ia transportow a p rze jm u ­
je ładowaczy i konw o jen tów  od 
poszczególnych spółdzie ln i spo­
żywców, przekszta łca jąc się 
w spółdzie ln ię transportew o- 
spedycyjną.

Bazar na Koszykach p ra cu ją ­
cy dotąd w  ramach działa lności 
WSS - Śródmieście zostaje 
w yodrębn iony jako  samodzielna 
jednostka hand lu  spó łdz ie l­
czego.

Rozlewnie p iw a i  wód gazo­
wych prowadzone dotychczas 
przez WSS zostają od stycznia 
przekazane Centra lnem u Zarzą­
dow i P rzem ysłu F e rm en tacy j­
nego. (w j)

O lepszo jakość butów gumowych
W W arszawskich Zakładach 

Przemysłu Gumowego, załoga 
tego zakładu odbyła wspólną 
konfei%ncję z przedstaw icie lam i 
Łódzkich Zakładów  Przem ysłu 
Gumowego.

Konferencja  m ia ła  za zada­
nie  om ów ienie sposobów dla

ilości w yprodukow anego tow a­
ru pierwszego gatunku, ale ró w ­
nież produkow ania  trw a lszy th  
niż dotychczas roboczych butów  
gumowych.

W czasie kon ferenc ji, podpi­
sano um owę o współzawodnic­
tw ie  pom iędzy W ZPG  i ŁZPG .

( w )

Now y  reprezentacyjny zakład żyw ienia
zbiorowego

W osta tn ich dniach grudn ia 
m ieszkańcy sto licy o trzym ają  
nowy, reprezentacyjny loka l ży­
w ien ia  zbiorowego. Zakład ten 
m ieścić się będzie w  gmachu 
k ina  „P a lla d iu m “ przy ul. 
K n iew skiego w  daw nym  lo ka lu  
PDT. W  podziem iu czynna bę­
dzie sala restau racy jna ob liczo­
na na ponad 200 osób i  p a rk ie t 
taneczny.

Na parterze m ieścić się bę­
dzie bar samoobsługowy. Nowy

zakład urucham iany przez W ar­
szawskie Zakłady Gastrono­
m iczne posiada p iękne w ykoń­
czenie w nętrz, now'ocześnie w y ­
posażone zaplecza kuchenne oraz 
system w en ty lacy jny .

Zakład ten o trzym a ł nazwę 
„K askada“ .

Jednocześnie W ZG w  dalszym 
ciągu u rucham ia ją  ba ry  samo­
obsługowe na teren ie sto licy, z 
k tó rych  5 jest ju ż  czynnych.

(to. j.)

T E A T R Y
A te n e u m  — „ Z b ie g o w ie "  — g. 15 

i  19. P o ls k i — „ L a ik a "  - -  13.30
i ..O że ne k“  — g. 19. K a m e ra ln y  — 
..K ró l i a k to r “  — g. 14 i . .P u łk o w n ik  
F o s te r p rz y z n a je  się clo w in y “  — 
g. 19. L u d o w y  — ,.R ad cy  pana ra d ­
c y “  — g. 15.30 t 19.15. N a ro d o w y  — 
W y s tę p y  g o śc in n e  T e a tru  N R D  
„ B e r l in e r  E n s e m b le “  N o w y  — 
„U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 14.30 
i „S e n  n o c y  le t n ie j “  — g- 19. 
P ow sze ch n y  — „R o d z in k a “  — g. 15 
i 19. S y re n a  — „ W ie lk i  c y r k “  — 
g. 16 i 19.15. W spó łczesny  — , Ich  
c z w o ro “  — g. 15.30 i 19. N o w e j W a r­
szaw y — „ o g ra jk u  i k ró le w n ie “  — 
g. 15. D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i i  je g o  ż o łn ie ­
rz e “  — g. 19. K u k ło w y  M łod e g o  W i­
dza „ B a j “  — (R a k o w ie c k a  6 w e j­
ście  od a l. N ie p o d le g ło ś c i)  — „ K r ó ­
low a  Ś n ie g u “  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  -  „G ę s i B a b y  J a s i“  -  

g. 34, 16, 18. 20. P a lla d iu m  — „W  p o ­
gon i za s ła w ą "  — g. 14, 16, 18, 20. 
P ra h a  — „ N ie  m a p o k o ju  pod  o liw ­
k a m i"  -  g. H . 16, 18, 20- Ś ląsk  -  
, N ie  m a p o k o ju  pod o liw k a m i -  
e. 14. 16, 18, 20. A t la n t ic  — „C le n ie  
na to ra c h “  — g. 14, 1-. 18, 20. P o lo ­
n ia  — „S z tu k a  fra n c u s k a  w  w a lce  
o p o k ó j“ ,. . .N a tc h n ie n ie " ,  „C zas  de-

7 pnlr

Satyra n a  feudalne sądownictwo
H en ryk  t on K leis t: „R ozb ity dzban“ . K om edia. Reżyseria: 

Teresa Giehse. D ekoracje  i kostium y: H a in er H il l.  W ystępy  
gościnne Zespołu B erlińskiego  na scenie T ea tru  Narodow ego  
u  W arszawie.

Przedstaw ienie „Rozbitego 
dzbana“ , klasycznej kom edii 
n iem ieck ie j dało po lsk im  w i­
dzom w iele radości Ta przeza­
bawna ko.-usdia zaw ierająca du­
żo głębokich i tra fn ych  obser­
w ac ji społecznych, pełna re a li­
stycznego opisu  stosunków pa­
nujących na wsi feuda lne j z 
końca X V IIJ  stulecia została 
przez Zespół B e rliń sk i w ys ta ­
wioną -,v sposób rea lis tyczny pe­
łen pogodnego hum oru i soczy­
stych barw  ja k im i nasycone są 
zarówno dekoracja, jak i ludzie 
występujący w sztuce

H enryk von K ie s; w yb itny  
jS.ssrz n e nu eck i przełomu 
X V T II i X IX  stulecia pochodzi! 
ze s tare j ju n k ie rs k ie j rodziny 
p: oskie j

Dusząc się w ohydnym  swte- 
c'9 prusk ich  obszarn ików  o f i­
cerów i w iernopoddańczych ' u- 
rzędn ików  dem askował K !e:st w 
swoich najlepszych utw orach 
praw dziw e oblicze tych ludzi, 
zdzierał t  nich maskę o b łu ­
dy  i ukazyw a ł p raw dziw ie  
¿ osuń k i. ja k ie  panowały w k ra ­
ju  jęczącym pod berłem króia 
Prus

W ysoko ceni dziś naród nie­
m iecki postępowe tradyc je  swej 
lite ra tu ry , św iadom ie do nich 
naw iązując. Wśród u tw o rów  
stanow iących przełom owe w y ­
darzenia w h is to r ii l ite ra tu ry  
n iem ieck ie j poczesne miejsce 
za jm u je  .Rozbity dzban“  W y­
b itn y  k ry ty k  i h is to ryk  lite ra tu ­
ry  Georg Lukacs pisał o te j 
sztuce „W  „Rozbitym  dzbanie“ 
zna jdu jem y znakom ity  obraz 
ówczesnych Prus, k tó ry  — obo­
ję tne  czy z po litycznych czy z

estetycznych przyczyn — zosta­
je  nam ukazany pod postacią 
p a tria rch a ln e j H o lan d ii Ho len­
derskie rysy są tu jednak d ru ­
gorzędne i m ają  cha rak te r de­
ko ra c ji artystyczne j. N a jis to t­
niejsze jest rów nież tu ta j ja k  w 
„M ichae lu  K oh lhaasie" a r ty ­
styczne rozbicie rom antycznej 
id y ll i o „s ta rych  dobrych cza­
sach" Samowola pa tria rch a l- 
nego sądow nictwa na wsi. znę­
canie się nad chłopam i przez 
'.¡•■Jadze, głęboka nieufność ch ło­
pów wobec wszystkiego, co idzie 
„z góry", ich poczucie, że można 
się uch ron ić  przed w ładzą ty lk o  
przez przekupstwo, obojętne czy 
w  fo rm ie  pieniężnej, w fo rm ie  
podarków  lu b  też seksualnej u- 
ległości, da je w rezultacie zna­
ko m ity  rea lis tyczny obraz ów ­
czesnej wsi p ru sk ie j"

Jak pisze sam K le is t, pomysł 
napisania sztuk i przyszedł mu 
na m yśl w  ja k im ś  szw a jcarsk im  
zajeździe. w k tó ry m  zobaczył na 
ścianie stary, holenderski 
sztych, pt. „R ozbity, dzban"

Cóż jest. treścią sztuki? Oto 
.sędzia w ie jsk i Adam  zakradł się 
w nocy do có rk i swej sąsiadki, 
akuszerki M a rty  R u ll, Ewy. O- 
bieśny rozpustn ik  w yko rzystu jąc 
swe. stanow isko na wsi, chce 
zmusić m łodz iu tką  Ewę szanta­
żem i groźbą do uległości. Nad­
chodzi jednak je j narzeczony 
Ruprecht, k tó ry  zaczyna dobi­
jać się do d rzw i posądzając- swą 
narzeczoną o zdradę. Sędzia u- 
cieka w  popłochu przez okno, 
gubi po drodze swą perukę, a 
m łody Ruprecht, k tó ry  w  m ię­

dzyczasie w yw aży ł d rzw i zadaje 
mu jeszcze przez okno k ilk a  do­
tk liw y c h  ciosów, które uw idocz­
nią się na jego łyse j głowie. 
W czasie ucieczki sędzia strąca 
stojący obok okna piękny dzban 
i rozb ija  go. Na krzyk  podnie­
siony przez, Ruprechta. przyb ie­
ga M arta Rui!, jej- znajom i i 
k rew n i, oskarżając Ruprechta o 
rozbicie dzbana. Przed sądem 
sprawa w yjaśn ia  ssę po dług ich 
perypetiach. Ewa. początkowo 
zastraszona, przyznaje w końcu, 
że je j nocnym gościem był sę­
dzia Adam  On sam — ucieka, 
lego miejsce za jm u je  pisarz są­
dowy Licht. Ewa godzi się z 
Ruprechtem  za którego w yjdz ie  
za mąż W szystko wraca pozor­
nie do porządku Lecz realizm  
K le is ta  polega na tym . że pisarz 
daje w yraźnie do zrozumienia, 
iż nic się w Huisum  me zmieni. 
Pisarz sądowy L ich t będzie po­
pełn ia ł tak ie  same nadużycia 
objąwszy stanowisko sędziego, 
co jego poprzednik sędzia Adam. 
Jest to również kanalia, o czym 
świadczy w yraźnie lego rozmo­
wa z sędzią Adamem przed roz­
prawą o dzban i cicha zgoda w 
sprawie podziału depozytów . są­
dowych

Gdyby nie obecność re w i­
zora z U trechtu , radcy W al­
tera (dość przecież W yjątko­
wa i niecodzienna) sędzia Adam 
zatuszowałby n ie w ą tp liw ie  spra­
wę. a nawet bezprawnie ukara i 
n iew innego Ruprechta, przeciw ­
ko którem u przem aw iały pozo­
ry i zeznania M arty  R u lłr W sku­
tek obecności rew izora pisarz 
sądowy L ich t (k tó ry  jedyny po­
dejrzewa od początku Adama i 
o rien tu je  się w całej sprawie) 
tak k ie ru je  zeznania św iadków , 
aby wyszła na jaw  w ina  sędzie­
go. Chce on oczywiście, aby 
radca W alte r ja k  na jprędzej za­

w iesi! Adama w  jego czynno­
ściach sędziego w iejskiego i 
przekazał mu ich w ykonyw anie.

W reszcie sama postać radcy 
W altera jest przez K le is ta  usta­
w iona w sposób daleko odbie­
gający od wyobrażeń, ja k ie  
obow iązyw ały w stosunku do 
wysokich urzędn ików  państwo­
wych w k ró les tw ie  pruskim . 
Oto ten dosto jn ik  dba n a jb a r­
dziej o to, aby kasy sądowe b y ­
ły w porządku, Z powodu n ie ­
doborów kasowych doprowadzi) 
do samobójstwa sędziego w ie j­
skiego w sąsiedniej m ie jscow o­
ści, gdzie przeprow adzał inspek­
cję poprzedniego dnia. P ie rw ­
sza rzecz o k tó rą  też pyta sę­
dziego Adama — to sprawa 
kasy i depozytów. Pod w a run ­
k iem  ich nienaruszalności jest 
mu nawet gotó%v wybaczyć całą 
h is to rię  z Ewą i rozb itym  
dzbankiem.

Zresztą K le is t pisze w yraź­
nie w innym  m iejscu sztuki 
(skreślonym  niepotrzebn ie przez 
reżysera), że W a lte r też lub i 
strzyc swe ow ieczki K iady zaś 
Adam  w yda je  n iesp raw ied liw y  
w yrok  na Ruprechta, skazując 
go na karę. w ięzienia, W alter 
uznaje w yro k  za obow iązu ją ­
cy, radząc R uprechtow i jedyn ie  
apelować do U trech tu  N ie gar­
dzi też W alter sutym  poczęstun­
kiem  Adama, choć początkowo 
się przeciw ko tem u zarzeka. 
Możemy nawet zaryzykować 
tw ierdzenie , że gdyby Adam 
zawczasu się z n im  porozum iał 
i da ł mu dostateczną ilość brzę­
czących argum entów  w  łapę — 
cała sprawa zostałaby schowana 
pod sukno.

Ideową treść „Rozbitego dzba­
na" można w ydobyć ty lk o  pod 
w a run k iem  w n ik liw e j analizy 
tekstu sztuk i i w pe łn i re a li­
stycznej je j in te rp re ta c ji. B u r- 
żuazy jn i inscenizatorzy s tęp ia li

je j ostrze w d w o ja k i sposób 
Bądź przedstaw ia jąc sędziego 
Adam a, jako  w y ją tk o w ą  pos­
tać pa rszyw e j' sw cy, ukaranej 
przez p ra w o w itych  i  p raw dz i­
wych p rzedstaw ic ie li aparatu 
w ym ia ru  spraw ied liw ości, za 
k tó rych  uchodzić m ie li radca 
W a lte r i pisarz sądowy L ich t. 
W przeciw staw ien iu  do Adama 
ukazywano ich więc w  ja k  n a j­
ba rdz ie j pozy tyw nym  św ietle, 
ja ko  karzącą d łoń Tem idy 
Adam  m ia ! być w  ta k im  u ję ­
ciu postacią wysoce nietypową. 
In n i kas tra to rzy  sz tuk i sz li w 
k ie ru n ku  zgroteskowania „Roz­
bitego dzbana“ . M ia ła  to  być w 
ich u jęciu  pusta błazenada bez 
treści; zabawna h is to ry jk a  z 
k tó re j się w idzow ie  bardzo 
śm ieją, nie w yciąga jąc żadnych 
głębszych i poważnie jszych 
wniosków.

Reżyser przedstaw ienia Ze­
społu B erlińsk iego, Teresa 
G:*hse. poszła słusznie po 
l in i i  w ydobycia  p raw dy spo­
łecznej u tw o ru , po l in i i  re a li­
stycznej koncepcji inscen izacyj­
nej Postaw iła ona sobie, jak 
się w ydaje , dwa zadania: p ra ­
gnęła ukazać w  p raw dziw ych  
barwach autentyczny ho len­
derski IsWoryt lo ka ln y  sztuk i i 
dać uogóln ien ie społeczne po­
przez satyryczne' po tra k tow a ­
nie postaci negatyw nych, prze­
c iw s taw ia jąc  im  mocno zaryso­
wane i peine w ew nę trzne j god­
ności postacie pozytyw ne z lu ­
du

W ydaje się, że na jp e łn ie j zre­
alizow ała Giehse swój zam iar 
ożyw ienia holenderskiego szty­
chu. Rzeczywiście przedstaw ie­
nie  przypom ina od pierwszej 
c h w ili do złudzenia obrazy B re- 
ugla i innych  w ie lk ich  m is trzów  
ho lendersk ie j szkoły. Jest to w  
pierwszym  rzędzie zasługą p ięk ­
nych. s ty low ych, rea listycznych 
dekorac ji i kostium ów  Hainera 
H illa  Z aczn ijm y wiec od nich, 
w brew  recenzenckim  zwycza­
jom , pochw ały dla przedstaw ie­
nia.

D rugie zadanie, ja k ie  postaw i, 
ła sobie Giehse, zostaio ty lk o  
częściowo zrealizowane. G er-

ha rd  B iene rt (radca W alte r) i 
.H a rry  G ilim an  (pisarz sądowy 
L ich t) g ra ją  bardzo soczyście i 
rea lis tyczn ie swe role. T ra k tu ­
ją oni ja k  na jb a rdz ie j na serio 
postacie, k tó re  w c ie la ją  na sce­
nie w  życie i ob iek tyw na  w y ­
mowa ich postępków i słów  do­
statecznie jasno w ydobyw a sa­
ty rę  w ym ierzoną przez K le is ta  
w  radcę W alte ra  i L ich ta . B a r­
dzo dobrze, przekonująco i 
p ra w d z iw ie  budu je  postać M a r­
ty  R u ll M a ty ld a  Danegger. .ak- 
centując le c iu tko  satyrycznie 
p ien iack ie  skłonności te j dz ie l­
nej kob ie ty, k tó ra  dla odzyska­
nia p ieniędzy za rozb ity  dzban 
gotowa była narazić na szwank 
honor i  dobre im ię  swej có r­
k i. Doskonale gra tru d n ą  rolę 
Ewy, w yg ryw a jąc  bogaty pod­
tekst i różnorak ie  przeżycia i 
stany uczuciowe te j m ądre j 
dziewczyny, m łoda bardzo u ta ­
lentow ana ak to rka  Regina Lutz. 
Soczyste postacie chłopskie 
s tw arza ją  J Noerden w ro li n ie . 
okrzesanego Ruprechta i Fr 
Gnass, ja ko  jego ojciec Veit. 
S łużących g ra ją  p raw dz iw ie  i 
dobrze B. Asberg, B. Berg i S. 
Thalbach.

Lecz są w  przedstaw ien iu 
dw ie  postacie, k tó re  p o tra k to ­
wane groteskowo- paczą, ideowv 
sens sztuki. Dotyczy to w p ie rw ­
szym rzędzie sędziego Adama. 
Rolę tę gra znakom ity  ak to r 
E rw in  Geschonneck. Jest to ro ­
la k luczowa w  sztuce. N ieste­
ty  Gesch.onneck n iew łaściw ie  
— naszym zdaniem — u ją ł’ po­
stać sędziego. T rudno  pow ie­
dzieć czy jes t to je dyn ie  w iną  
akto ra , czy też zgrzeszył ró w ­
nież reżyser dając fa łszyw ą a- 
nalizę postaci. W ydaje się, że 
raczej obciążyć tu  należy reży­
sera.

Geschonneck gra śmiesznego 
i pociesznego głupka, k tó ry  albo 
jest id io tą , a lbo rob i go z sie­
bie. Tymczasem z tekstu sztuki 
w yn ika , że jest to w y ją tko w o  
spry tna i ku ta  na cztery nogi 
kana lia , k tó ra  zna jdu je  na k a ż ­
cie pytan ie  w yk rę tn ą  odpowiedź, 
p o tra fi fałszować lis ty  i  doku­
m enty, k rad n ie  z kasy państwo-

w e j pieniądze i  depozyty, ale 
tak. że go n ik t  na tym  nie p rzy ­
łapie, te rro ry z u je  i  szantażuje 
podległych iego ju ry s d y k c ji 
m ieszkańców Huisum , od k tó ­
rych na pewno bierze w ta k ie j 
czv inne j fo rm ie  łapów ki.

Sędzia Adam  jest w  Huisum  
cz łow iek iem  groźnym . B o ją . się 
go wszyscy i d latego Ewa nie 
śmie do osta tn ie j c h w ili po 
w iedzieć, że to on jest w ino 
w a jcą rozbicia dzbana. W oli 
ona nawet uchodzić w oczach 
narzeczonego za nierporalną. 
niż powiedzieć o szantażu sę 
dziego W ie bowiem , że’ re w i­
zor w yjedzie. a wszystko sk ru ­
pi się później na je j g łow ie i 
g łow ie je j m atk i. Tego lęku 
przed w ładzą sędziego Adama 
nie czujem y w przedstaw ien iu , 
gdyż jest on postacią tak gro 
teskewą, iż n ik t  nie uw ierzy, 
aby k to k o lw ie k  móg) się go o- 
bawiać. T ak ie  u jęcie ro li sę­
dziego Adama, ja k ie  du­
je  Geschonneck osłabia spo­
łeczną i artystyczną wym owę 
doskonałe j kom e d ii- K le ista. 
Ponadto rażą ppwne na tu ra li- 
styczne akcanty w grze Ge- 
schonnecka i w  ustaw ien iu  
sceny ub ieran ia się sędziego 
Adama. Z by t groteskowo po­
trak tow a ła  rów nież rolę c io tk i 
B ry g itty  znakom ita  ak to rka  A n ­
gelika H urw icz. i

M im o tak ich  czy innych b łę ­
dów pozwala nam przedstaw ię 
nie „Rozbitego dzbana“ zrozu 
mieć w ie lk ie  w artości te j kia 
sycznej kom edii n iem ieckie j, 
dając w  n ie jednym  fragm encie 
i w  nie jednej postaci je j tw ó r 
czą. nowoczesną, z klasowych 
pozycji podjętą in te rp re tą c ję  
Bohaterem  sztuki K le is ta  jest 
— podobnie ja k  w „Rew izo 
rze“  — śmiech, k tó ry  godzi w 
zło starego, wstecznego ustro ju  
feudalnego, p ię tnu jąc  go i de­
maskując. Ten śmiech — do­
brze częstokroć w yce low any ' 
ak tu a ln ie  w Niemczech zachod­
nich i innych  k ra jach  ka p ita li 
stycznych po dziś dzień brzm ią 
cy. to główna zaleta tego przy 
jemnego przedstaw ienia Zespo­
łu Berlińskiego.

RO M AN SZY D ŁO W S K I

c y d u je "  — g. 15, 18.311 o ra z  „ P ie r w ­
szy s ta r t "  — g. 16.30, 20. S to lic a  — 
„E x p re s s  M<»sk\va — Ocean S p o k o j­
n y "  — g. ’14, 16, 18, 20. W -Z  — 
„ w ie js k i  le k a rz "  — g. 15.30, 17.45,
20. 1 M a j — „ u  p ro g u  ż y c ia "  — 
g. 14,. 16, 18, 20. O ch o ta  — „N ie z a ­
p o m n ia n y  ro k  1019“  — 15.30, 17.45,
20. S y re n a  — „ D o lin a  ś m ie rc i“ —
S. 14. is , is , 20. Tęcza  — „ w tm e lm  
T e l l “  — g. 14. 16. 18. 20. L o tn ik  — 
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji“  — g. 15,
17, 19. O ls z ty n  (W io c h y ) — „S p ie -  ' 
n io n y  n u r t “  — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
M o skw a  — „G ę s i B a b y  .7821" — 

g 12. P a lla d iu m  — „P ię tn a s to le tn i 
k a p ita n “  — g. 12. S lask  — „G d z ie ś  
w  E u ro p ie "  — g. 10, 12. A t la n t ic  — 
„B o g a ta  n a rze czo n a “  — g. 10, 12. 
S to lic a  — „S y n  p u łk u "  — g. 10, 12. 
W -Z  — „P rz y g o d y  N a s re d in a “  — 
g U , 13. 1 M a j — „ K o n c e r t  B e e th o - 
v e n a "  — g. lo, 12. O cho ta  — „u c z e n ­
n ica  la “  — g. u ,  u .  S y re n a  — 
„G u ra m is z W ll i"  — g. io , 12. Tęcza
— „ S t r ó j  g a lo w y "  — g, 10, 12. L o t ­
n ik  — „D z ie ln y  G a jc z i“  — g. 11, 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a , u i.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

R A D I O

R O B O T A  27 G R U D N IA  
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  fi.06, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
7.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  po lska ,
9.00 A u d . d la  d z ie c i, 9.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
K o n c e r t  s o lis tó w  (w  p ro g ra m ie : P a ­
g a n in i B ra h m s . R a ch m a n in o w ),
11.15 M u z y k a . 11.43 G los m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 „N a  sw o js k a  n u tę " ,  12.45 
A u d . d la  w s i. 13.00 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e . 13.15 M u z y k a  po lska  w  
w y k . O rk . R ózg i B y d g o s k ie j p .d .
A . R ez le ra . 13.55 P rz e rw a , 15.30 A n d . 
d la  d z ie c i, 16.20 Z naszych  n ie śn i, 
16.45 ..O dzyskane  d z ie c iń s tw o “  
ode p ow . M . B ra n d y s a , 17.05 
. Deszcz na z a w o ła n ie “  — pog. m g r. 
K . H e rm a n o w e j, 17.15 S łuchacze  p i­
szą -  a ud  P»iur a S tu d ió w , 17.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j 
O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j P R. p .d . J. 
L ie rsza , lil.po M ik ro fo n e m  po k ra ju ,
18.20 M u z y k a  lu d o w a . 18.45 A u d . d la  
w s i. 19,00 O książ-ce K a ro la ,  N ove - 
20 ,,Na ro z d ro ż u “ . 19.20 „N a  m u ­
zyczn e j f a l i “ , 19.50 K o re s p o n d e n c i 
s p o r to w i donoszą, 20.26 W ia d . s p o r­
tow e. 20.30 M u z y k a  p o p u la rn a . 20.45 
G ra  O rk ie s tra  Ta n e czna  P R. p .d .
J- C a jm e ra , 21.25 R ep o rta ż  l i le ra e -  
k i.  ‘_'i.‘ł5 K oncert. K ra k o w s k ie j O rk . 
i C h ó ru  P. R. p .d . J G e rta  (w  p ro ­
g ra m ie  m u z y k a  p o ls k a ), 22.25 M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 ,,M u z y k a  
na d o b ra n o c “ .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  3fi7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00 W ia d o ­
m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00,»21.00. 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 R adz iecka  m u ­
z y k a  lu d o w a . 6.50 M u z y k a  lu d o w a ,
8.00 P rz e rw a , 14.05 in fo rm a c je , 14.10 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  — gra  W ł. 
P rz y b y ła , 14.25 M uz/yka ro z ry w k o w a ,
14.50 W ie lk o p o ls k ie  p ie śn i lu d o w e  w  
w y k . C h ó ru  R ozg ł. P o z n a ń s k ie j P R 
p.d. U. S zo p iń sk ieg o , 15.10 ..Z a m e k  
i P odzam cze“ , fra g m  o po w , B. 
N ie m c o w e j, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
lf-.OO W szechnica  R ad io w a  — k u rs  I,
16.20 I I  aud  z c y k lu :  K o m p . T y g o ­
d n ia  -  L . R ó ż y c k i, 17.15 W ito ld  L u ­
to s ła w s k i: . .K o p e rc z a k i"  — s u ita  lu ­
dow a w  w y k . Z e spo łu  w o k a ln o - in ­
s tru m e n ta ln e g o  p.d. S t, N a w ro ta , ,
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i ,  17.55 ,,Ze  
s p o r tu " ,  18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,
18.15 M u z y k a  o p e re tk o w a , 18.30 „ L e ­
k a rz  czy z n a c h o r“  — pog. in ż . H . 
B e rm a n a  z c y k lu :  „T e c h n ik a  w  P la ­
n ie  6 - le tn im “  13.40 R e c ita l śp ie ­
w aczy  w .  W e rm iń s k te j,  19.00 ..D e­
c y z ja "  — s łu ch . W. M a c ie je w s k ie g o
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.1-0 
„ P iz y  soboc ie  po ro b o c ie “ , 21.26 
W ia d . s p o rto w e . 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W szechn ica  Radiow-a
— k u rs  I I ,  22.20 Z c y k lu :  „ N a jp ię k ­
n ie jsze  so na ty  fo r te p ia n o w e “  — 
B e e th o v e n : Sonata  d -m o ll N r . 2,
22.50 M u z y k a  taneczna , 23.10 „ M u ­
z y k a  na d o b ra n o c " .

^  71eH nnr7nri- i  P a r tu  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a "  R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. le le ^ fo n y : R e d a k to r  N acz-e lny 8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-68-89.
W yd a w c a . K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je o n o .z o : e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln v  8-64-78 D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  1 in te r w e n c ji  8- 65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-o7-62, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.
D u .a ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8 - 8 * ‘ pr at p n iecona  o rz y tm u la  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o ra z  lis ton o sze  — cena p re n u m .: m ieś. — 4.50 z ł, k w a r t .  — 13.50 z ł.  p ó łro c z n ie  — 27 z ł, ro c z n ie  - -  54 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
w a r u n k i  p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na ja re n u m e ra te  ^  ^ > z l  in fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p ie n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „ R u c h "  B iu ro  W y d . Z a g r ., W a rsza w a , K o s z y k o w a  31, te l.  7-02-46. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12. te i.  7-52-50. Z a k L  G r a t  1 W y d a w n . D o m  S ło w a  P o ls k ie g o
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z a iu i .  -  . 3B-283S2
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